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Błogosławionych Świąt
NARODZENIA PAŃSKIEGO

..I rzekł do n ich  anioł: Nie bójcie się,
bo oto zw ias tu ją  w a m  radość icielką, która
będzie udz ia łem  w szys tk iego  ludu
G dyż  dziś narodził się W a m  Z baw ic ie l , k tó rym
jest C hrystus  Pan, w  m ieście  Dawżdotcym.
A to będzie dła was zn a k iem :  Znajdz iec ie  
n ie m o w łą tko  owinięte  w  p ie luszk i  i położone w 
żłobie.
I zaraz z  aniołem . z ja w i ło  się m n ó s tw o  w o jsk  
niebieskich, chw alących Boga i m ówiących:  
Chwała  na wysokościach Bogu, 
a na z iem i p okó j ludziom. 
w k tó r y m  m a upodobanie” (Łk  2, 10— 14).

N A J M I L S I !

Z  t ą rad o sn ą  w ieśc ią  i an ie lsk im  pozdrow ien iem  zw racam  się 
w dzisiejszy  w ieczór w ig ilijny  do: N ajdosto jn ie jszych  A rcypa- 
s terzy , C zcigodnych K sięży B iskupów , P rzew ie lebnych  i W ieleb 
nych B raci K ap łanów  oraz w szystk ich  ludzi dobre j woli, by 
z okazji Ś w ią t N arodzen ia  P ańsk iego  p rzekazać  m yśli i uczu
cia z uroczystościam i tym i n ie ro zerw aln ie  zw iązane, by złożyć 
m oje n a jse rd eczn ie jsze  życzenia.

Już  p ią te  Św ięto B ożonarodzeniow e obchodzę z B raćm i A rcy
b iskupam i, B iskupam i, K ap łanam i i w iernym i, jak o  zw ierzch
n ik  K ościoła P oskokato lick iego  w  Polsce. Z tego ty tu łu , w  im ie
n iu  R ady  Synodalnej i m oim  w łasnym , za pośredn ic tw em  T y 
godnika K atolickiego ROD ZIN A " — przesy łam  na  ręce Jego 
E m inencji A rcyb iskupa U trech tu  M arinusa  K OK A, najlepsze  
życzenia d la : E p iskopatu  K ościoła S tarokato lick iego  w  H olandii, 
K ap itu ły  M etropo lita lne j, K ap łanów  i w iernych .

W ielk im  szacunk iem  darzym y każdorazow ego A rcybiskupa 
U trech tu  i E p iskopa t H o land ii oraz w dzięczni jes teśm y  za to, 
że w 1907 ro k u  A rcyb iskup  G era rd  GUL. B iskup H aarlem u  J a 
kub J a n  v an  TH IEL i B iskup  D even teru  M ikołaj S P L IT  ko n 
sek row ali e lek ta  F ran c iszk a  HODURA na B iskupa Polskiego 
N arodow ego K atolick iego  K ościoła, łącząc tym  sam ym  Polski 
Kościół z całym  K ato lickm  K ościołem  nie pod legającym  ju ry s 
d ykcji B iskupa R zym u, a  posiada jącym  n iep rze rw an ą  sukcesję  
aposto lską. O dtąd bow iem  B iskup F ranciszek  H OD UR i w szys
cy in n i kon sek ro w an i b iskup i zarów no w  S tanach  Z jednoczo
nych A.P.. K anadz ie  ja k  i w  Polsce sta li się członkam i h ie r a r 
ch ii ka to lick ie j i członkam i M iędzynarodow ej K onferenc ji B is
kupów  S ta ro k a to lick ich  U nii U trechck ie j.

S łow a serdecznych  życzeń K ieruję do: zw ierzchn ika  S ta ro k a 
tolickiego K ościoła w  S zw ajcarii — B iskupa L eona G A U TH IER. 
K apłanów . R ady  S ynodalnej i w iernych

N ajlepsze  życzenia sk ład am : zw ierzchnikow i S ta ro k a to lick ie 
go K ościoła w  A ustrii — B iskupow i M ikołajow i HUM M ELOW I. 
K apłanom , R adzie K ościoła i w iernym

SŁOWO STAŁO SIE CZŁOWIEKIEM
4

. .Gdy głęboka cisza zaległa wszystka,  
a noc w  sw o im  biegu dosięgła połowy,  
w szechm ocn e  S łowo Tw oje ,  zs tąpiło  z nieba,  
z k ró lew sk ie j  stolicy"  (M dr 18,14—15).
„SŁOW O stało się C Z Ł O W IE K IE M ,  
i zam ieszka ło  w śród  nas"  (J 1,14).

W cen tru m  dziejów , w  cen tru m  św ia ta  i ludzkości zn a jd u je  
się w ielkie, jed y n e  i n iep o w ta rza ln e  w y d arzen ie : Jezus C h ry s
tus — Syn Boży, S ł o w o ,  k tó re  je s t Bogiem  — sta ł się Czło
w iekiem .

Dwa tysiące  la t tem u, pew nego dnia, pew nej nocy, Jezu s 
C hrystus u kaza ł się w  h is to rii; p o jaw ił się w  p rzes trzen i, w 
czasie, na  k o n k re tn y m  m iejscu , w  P a les ty n ie ; po jaw ił się C zło
w iek w śród  ludzi, a  k o n k re tn ie j B Ó G - C Z Ł O W I E K  w śród 
tego św iata .

Z iem ię pa les ty ń sk ą  zalegała w ów czas noc. W szystko zam arło  
w  bezruchu . Ucichł gw ar ludzk ich  głosów  i św iergo t p tasząt. 
N a ziem i — serce nocy — g łęb ia  ciszy i m ilczenia. N iebo ro z 
iskrzyło  się tysiącem  gw iazd. A w h is to rii zb aw ien ia?  W h is 
to rii zb aw ien ia  m fnął czas oczek iw ania. N astąp ił czas spełn ien ia  
obietn icy  danej przez Boga człow iekow i.

„G dy noc w sw oim  biegu dosięgła połow y", Ciszę i m ilcze
nie p rze rv w a  Bóg sw oim  SŁOW EM , k tó re  te raz  sta ło  się C IA 
ŁEM, stało  się C ZŁO W IEK IEM  z M aryi D ziew icy. I oto z ie
m ia n ap e łn io n a  została  ta jem niczym i g łosam i P ań sk im i rad o s
nym . pełnym  uw ie lb ien ia  i chw ały  głosem  A niołów , niosących 
św ia tu  rad o sn ą  w ieść: „C hw ała na w ysokości Bogu, a n a  ziem i 
pokój ludziom  dobrej w o li” (Łk 2,14]. W śród ciem ności nocy 
rozb łysła  ŚW IA TŁO ŚĆ — JE Z U S CHRYSTUS. W śród ciem 
ności nocy po jaw ił się ZNAK, B O G -C ZŁO W IEK . A d la  czło
w ieka, d la  całej ludzkości rozpoczęła się now a era.

W ieki w ołały  głosem  p ro ro k a : „N iebiosa, w ysączcie z góry 
spraw ied liw ość , i n iech  obłoki z  deszczem  ją  w y le ją ! N iechajże 
ziem ia się o tw orzy, n iech a j zbaw ien ie  w yda ow oce i razem  
w zejdzie  sp raw ied liw ość" (Iz 45,8). Ale czy św ia t poznał czas 
n aw ied zen ia?  Czy ów czesny św ia t zdaw ał sobie sp raw ę  z tego, 
że BÓG sta ł się C złow iekiem  i zstąp ił na ziem ię? N iestety . 
Św iat był pogrążony  w c iem nościach  grzechu, św ia t z aab so r
bow any był sw oim i, z iem skim i sp raw am i. I jeżeli św ia t w ó w 
czas zam ilk ł w  bezradności i bezsile, w  lęku  i trw odze, to chy
ba ty lko p rzed  m ili ta rn ą  po tęgą  rzym skiego cesarstw a, k tóre  
podbiło  pod sw oje  p anow an ie  k ra je  i ludy, m yśli i uczucia, 
w olę i serca.

BÓ G -CZLO W IEK  przyszedł do sw oich, do człow ieka, a le 
człow iek, a le  ,,swoi Go n ie  p rzy ję li” (J 1,10).

Je d n a k  gdzieś na polach betle jem sk ich  czuw ał prosty , b iedny  
i ubogi lud  pastuszy, k tó ry  w  głębi noqy strzeg ł trzód  i ocze
k iw ał w y baw ien ia  p rzepow iadanego  przeż  n io roków . O czekiw ał 
p rzy jśc ia  M esjasza. 1 doczekał się. ,,Oto z w iS ^ t^ 0 w am  radość 
w ielką, k tó ra  będzie u dzia łem  całego n a ro d u : dziś w  m ieście 
D aw ida n a rodz ił się w a r ł  Z baw iciel, k tó rvm  jes t M esjasz Pan. 
A to będzie znak iem  dla w as: Z najdziec ie  N iem ow lę ow in ię te  
w  p ie luszk i i złożone w  żłobie" (Łk 2,10—12).

Oni byli tym i p ierw szym i, k tó rzy  w  głębi nocy ludzKości 
usłyszeli głos A nioła, głrfs Boży. Oni p ierw si też  odpow iedzieli
na ten głos i pośpieszyli by u jrz e ć ....... P ó jdźm y do B etle jem
i zobaczym y co się tam  zdarzy ło  i o czym nam  P an  oznajm ił*'

dalszy ciąg na str. 4
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M oje pozdrow ien ie  i zyczenia p rzek azu ję : zw ierzchnikow i 
S tarokato lick iego  K ościoła w  R epublice F ed era ln e j N iem iec
— B iskupow i Józefow i RRIN K H U ESO W I. R adzie  Synodalnej. 
K ap łanom  i w iernym . P odobne zyczenia k ie ru ję  do R ady  K oś
cioła, K ap łanów  i w iernych  w  N iem ieck iej R epublice D em o
k ra ty czn e j, w  C zechosłow acji, ja k  rów nież  do zw ierzchn ików  
m isji s ta ro k a to lick ich : w e W łoszech, w e F ranc ji, w  .Jugosław ii 
i w  Szw ecji.

Z ja k  najlepszym i życzeniam i spieszę i p rzek azu ję  je : N aj- 
p rzew ielebn ie jszem u  P ie rw szem u  K siędzu B iskupow i F ran c isz 
kow i R OW IŃSK IEM U, N ajdosto jn ie jszem u  Em. P ie rw szem u  B is
kupow i T adeuszow i ZIELIŃ SK IEM U , C zcigodnem u B iskupow i 
A nton iem u RYSZOW I — O rdynariuszow i D iecezji C en tra ln e j 
w  S cran lo n  Pa., C zcigodnem u B iskupow i Józefow i Z A W I
STO W SK IEM U  — O rdynariu szow i D iecezji Z achodn ie j z sie
dzibą w  Chicago. 111., C zcigodnem u B iskupow i Tom aszow i 
J. GNATOW I — O rdynariuszow i D iecezji W schodniej z siedzibą 
w  M anchester, N.H., C zcigodnem u B iskupow i Jan o w i SW A NT- 
KOW I — O rdynariu szow i D iecezji B uffa lo  — P ittsb u rg h  z s ie 
dzibą w  B uffalo, N.Y.. P rzew ie lebnym  K siężom  Seniorom . W ie
lebnym  K siężom  Proboszczom . N aczelnej R adzie K ościoła, jak  
rów nież  w szystk im  S iostrom  i B raciom  — w yznaw czyniom  i 
w yznaw com  Polskiego N arodow ego K atolickiego K ościoła w 
S tanach  Z jednoczonych A.P., K anadzie  i w  B razylii.

S erdeczne życzenia sk ład am  W ielce S zanow nem u P an u  P re 
zesow i W incen tem u Y uskiew iczow i. Z arządow i G łów nem u i 
w szystk im  członkom  i członkin iom  P o lsko-N arodow ej ..S P Ó J
N I” w A m eryce.

N ajlepsze życzenia p rzesy łam  R edak to rom  i C zyteln ikom : 
ROLI B O ŻEJ" — dw u tygodn ika  — urzędow ego organu  P o l

skiego N arodow ego K atolickiego K ościoła. , , E C H A ” — m ie
sięcznika — urzędow ego o rganu  D iecezji K an ad y jsk ie j w  To
ron to , Ont., , . P O L K I ” — k w a rta ln ik a  — o rganu  Polskich  
Z jednoczonych T ow arzystw  N iew iast A doracji N ajśw iętszego 
S ak ram en tu  w  A m eryce i K anadzie , , , S T R A 2 Y  - tygodnfka
-  urzędow ego o rganu  P o lsko-N arodow ej ..SPÓ JN I" w  A m ery 

ce, k tó ry  bez p rzerw y  od 82 la t dociera  do 32 000 — sw oich 
członków .

S erdeczne życzenia sk ład am : C zcigodnym  K siężom  B iskupom , 
Członkom  R ady  S ynodalnej i P rezyd ium  R ady  Synodalnej. 
P rzew ie lebnym  K siężom  A dm in istra to ro m  D iecezji: K rak o w 
sk iej i W rocław skiej, w szystk im  K siężom  D ziekanom , P robosz
czom i W ikariuszom . K lerykom  — S tuden tom  S ekcji S ta ro k a 
to lick iej w  C hrześcijań sk ie j A kadem ii T eologicznej, R adom  P a 
ra fia ln y m , S iostrom  i B raciom  — W yznaw czyniom  i W yznaw 
com K ościoła Po lskokatolickiego, W ielce S zanow nem u P anu  
P rezesow i Januszow i M A ŁUSZYN SKIEM U, Z arządow i G łów 
nem u  i C złonkom  Społecznego T ow arzystw a Polsk ich  K a to 
lików , D yrekcji N aczelnej i P racow n ikom  Z ak ładów  Usługow o
— P rzem ysłow ych  ..PÓ LK A T", K olegium  R edakcy jnem u, 
W spó łp racow nikom  i C zyteln ikom  T ygodnika K atolickiego 
..ROD ZINA ” oraz k w a rta ln ik a  ..PO SŁA N N IC TW O ” :

Czcigodni Księża Biskupi, Bracia Kapłani, Bracia i Siostry!

D zisiejszy w ieczór w ig ilijny  p rag n ę  p rzeżyw ać razem  z W a
mi, a w ięc z ca łą  społecznością po lskokato licką  W spólnie też 
zechciejm y zjednoczyć się duchow o z całym  św iatem  ch rześ
cijańsk im . z ty m  i w szystk im i, k tó rzy  uroczyście z nam i obcho
dzą p am ią tk ę  p rzy jśc ia  Syna Bożego — Jezusa  C hrystusa.

Boże N arodzenie. Jak aż  po tężna siła u k ry ta  je s t w  tych  cu 
dow nych słow ach. P rzez 1979 la t słow a te  w p ro w ad za ją  cały 
św ia t w  specja lny  uroczysty  n as tró j pe łen  radości i zadum y. 
We w szystk ich  n iem al z ak ą tk ach  kuli z iem skiej odczytyw ana 
jes t h is to ryczna p raw d a  o narodzen iu  P ana, z aw arta  w  E w an 
gelii św ię te j: ,,A S łow o  Ciałem się stało i zam ieszka ło  wśród  
nas, i u jr ze l iśm y  chw alę  Jego, chwałę, jaką  ma je d y n y  Syn  
od Ojca. pe łne  łaski i p r a w d y ” (J 1,14).

Zgodnie z naszą  polską trad y c ją , n iech a j dzisiejszy  w ieczór 
będzie inny. odm ienny  od w szystk ich  w  całym  roku . Niech 
w  dom ach naszych zap an u je  u roczysty  i podniosły  n astró j, 
niech zapłoną św ia tła  i św ieczki na choinkach , a na cen tra l
nym  m iejscu, na stole, na  śn ieżno b ia łym  obrusie , połóżm y 
opłatek...

Ja k  zw yczaj każe. tak ja k  to czynili p rao jcow ie  i ojcow ie 
nasi, zgrom adźm y przy  sto le w ig ilijnym  w szystk ich  dom ow ni
ków. G ospodarz dom u niech przeżegna op łatek , n iech  w  m o
d litw ie  z serca p łynące j zapew ni, że w  jego dom u jes t m iejsce 
dla P ana, n iech  prosi, by P an  był gościem  tego dom u.

Pr&sz chw ilę  zastanów m y się, k tó ra  to  ju ż  nasza w ieczerza 
w ig ilijna, a  może dla n ie jednego  z nas o s ta tn ia?  Czy ktoś b a r 
dzo blisk i i drogi nie je s t ju ż  z nam i, a przecież jeszcze przed 
rok iem  dzieliliśm y się z n im  op ła tk iem . A m oże czekam y na  
kogoś w pełn i nadziei, że p rzy jdzie , że p rzep rosi m atkę , że p o 
je d n a  się z ro d z in ą?  — Z ostaw m y, ja k  zw yczaj nakazu je , 
w olne m iejsce przy  stole. W dzisiejszy  w ieczór w ig ilijny  nie 
zam yka jm y  w  dom ach  naszych  drzw i. O tw órzm y też szeroko 
nasze serca i bądźm y czuli i dobrzy dla 'W szystkich, a szcze
gólnie dla dom ow ników  w iary .

D zieląc się op ła tk iem , sk ład a jm y  sobie w za jem ne  życzenia. 
W eźm y w n iepam ięć  w szystk ie  dni, w  k tó rych  było tyle burz 
i n iepokoju , gniew u, zazdrości i k łó tn i. N ow o narodzony  Jezus

przynosi n am  bow iem : „pokój na ziem ię" i pokój serc. N iach 
rodzice p rzebaczą sw ym  dzieciom , a dzieci niech będą  p o 
słuszne w oli rodziców . N iech m ąż przed żoną. a żona przed 
m ężem  m a serce czyste i pełne m iłości, aby Bóg mógł m ieć 
w tych sercach  m ałżeńsk ich  upodobanie

Podczas w ieczerzy w ig ilijne j w y tw arza jm y  w dom ach n a 
szych pogodny i radosny  n as tró j św iąteczny . Śp iew ajm y  ochoczo 
nasze p iękne, po lsk ie  ko lędy  i p asto ra łk i, tak  ściśle zw iązane 
«r trad y c ją  naszego narodu , k tó re  p rzy p o m in a ją  nam  odległe 
cza.-y i obyczaje, k iedy  to p rao jcow ie  nasi w  śp iew ie kolęd 
sk łada li hołd  D zieciątku  i Jego M atce:

G dy się C hrystus  rodzi i na św ia t przychodzi.. ."
„Bóg się rodzi, m oc truchleje .. .’'
,.Prz;jbieżeli do B e t le jem  pas terze’’...
,,A n io ł pasterzom  m ów ił ,  C hrystus  się w am  narodz ił”...

N asze kolędy i pasto ra łk i p -s ia d a ją  g łęboką treść , sk rom ność, 
p rosto tę  spec ja lny  czar i p iękno. Z aw ie ra ją  one w artość  re lig ij
ną  i słow a m od litw y  z serc polskich  płynące.

Po w ieczerzy w ig ilijne j pam ię ta jm y  rów nież o obow iązku,
0 naszej p ielgrzym ce do B etlejem , P o lsk iej Pasterce , o uczest
n ic tw ie  w  B ożonarodzeniow ej M szy św. P rzy p o m n ijm y  sobie 
w ów czas daw ne czasy, k iedy  to z rodzicam i ochoczo sp ieszy
liśm y do kościołów , aby  uroczyście obchodzić Ś w ię ta  N arodze
nia Pańskiego, aby w słuchać  się w  an ie lsk i h y m n : . .Chwała na 
w ysokości Bogu, a na z iem i  pokój ludziom dobrej woli"... 
N iech ten  hym n pochw alny  rnrlzi w sercach naszych  radość
1 pokój duchow y, św ia tło , ufność i nadzie ję

Podczas M szy św. razem  z kap łan em  złóżm y też dziękczy
n ien ie  O jcu N ieb iesk iem u przez Jego jednorodzonego  Syna, a 
P an a  naszego, Jezusa  C hrystusa, k tó rego  zesłał nam  dla nasze
go zbaw ien ia  i odkup ien ia . On to  bow iem , Jezus C hrystus, jest 
tym  n ieodłącznym  Słow em , przez k tó rego  w szystko się stało 
i d latego  w ierzym y, iż został zesłany  z n ieba  do dziew iczego 
łona, a będąc w nim  p rzy ją ł n a  sieb ie  C iało i za sp raw ą D ucha 
Św iętego n arodz ił się z N ajśw iętsze j D ziew icy M aryi.

W  tę  św iętą, cichą noc N arodzen ia  P ańsk iego  złóżm y hołd 
D zieciątku Bożem u i w spóln ie  śp iew ajm y : ,,Podnieś rękę, Boże  
Dziecię, błogosław O jczyznę  miłą: w  dobrych radach, w  dobrym  
bycie, icspieraj je j  silę  siuq silą, dom  nasz i m a ję tność  całą 
i w szy s tk ie  w iosk i z  m iastam i, A  S łow o Ciałem się stało 
i m ieszka ło  m ię d zy  nam i"!

W arszaw a — Boże N arodzenie . 1970 R.P.

W asz w C hrystusie  P an u
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dokończenie ze str. 2

(Łk 2,15), A m oże spodziew ali się zobaczyć kogoś potężnego, 
m ającego w ładzę  i potęgę, op ływ ającego  w dobra  tego św ia ta?  
Ale zobaczyli t y l k o  C Z Ł O W I E K A ,  t y l k o  N I E M O  W- 
L Ę, ow iniętego w  p ie luszk i i położone w  żłobie. W obec tak ie j 
rzeczyw istości m ogli się załam ać. Mogli... Je d n a k  ten  w idok  nie 
za łam ał ich serc  i w iary . ,,W rócili, w ie lb iąc  i w ysław ia jąc  B o
ga za  w szystko, co słyszeli i w idzieli, jak  im  to było p ow ie
d z iane” (Łk 2,20).

U jrze li tak  m ało, a zarazem  tak  w iele. I trzeba  było w ielk iej, 
g łębokiej w iary , p rostych  i szczerych serc, aby  w pośrodku  n o 
cy i w ielk iego m ilczen ia  pojąć, zrozum ieć i p rzeżyć ta k  w iele; 
aby po jąć  i zrozum ieć, że SŁOW O stało  się CZŁO W IEK IEM , że 
to m ałe, słabe  N iem ow lę, sk ręp o w an e  p ieluszkam i, płaczące, 
d rżące z z im na, położone w żłobie, to  B Ó G ,  k tó ry  s ta ł się 
C Z Ł O W I E K I E M .  Ten sam , k tó ry  był zapow iadany  przez 
proroków . Ten, k tó ry  „przeznaczony je s t n a  upadek  i n a  po
w stan ie  w ielu  w  Iz rae lu , n a  znak , k tó rem u  sp rzeciw iać  się b ę 
d ą” (Łk 2,34). Ten, k tó ry  p rz y ję ty  przez w ia rę  i ze czcią w y
znaw any, s ta je  się zasad ą  życia. Ten, k tó ry  s ta l się C złow ie
kiem , aby o b jaw ić  człow iekow i n i e s k o ń c z o n ą  m i ł o ś ć  
O j c a .  Ten, k tó ry  s ta ł się  s k u t e c z n y m  z n a k i e m  tej 
miłości. Ten, k tó ry  przybył, aby  ob jaw ić  odw ieczne p o s t a 
n o w i e n i e  O j c a ,  aby  w szystk ich  ludzi, każdego człow ieka 
uczynić „p rzy b ran y m i synam i przez Jezu sa  C h ry stu sa” (Ef 1,5); 
postanow ien ie , „aby w szystko na now o zjednoczyć w  C h ry stu 
sie... to  co w  n ieb iosach , i  to, co na  z iem i” (Ef 1,10).

T ak  jak  niegdyś A nioł zap row adził paste rzy  do B etlejem , 
do żłóbka now o narodzonego K ró la  i Zbaw cy, tak  dziś Kościół 
każe n am  iść także do B etle jem , do żłóbka. K aże za trzym ać  się 
nam  i p rzyg lądać  człow iekow i. K aże skupić n aszą  uw agę na 
N iem ow lęciu, na  człow ieku, na naszej ludzk ie j godności i w ie l
kości.

Bóg bow iem  sta jąc  się C złow iekiem , chcia ł p rzypom nieć 
i podkreślić  'wobec św ia ta  rów nież  naszą godność i w ielkość. 
W ypływ a ona stąd , że człow iek  obdarzony  rozum ną i n ie śm ie r
te ln ą  duszą, został pow ołany  do is tn ien ia  jako  obraz  Boga. 
Jed n ak  obraz ten  byw a czasam i przez grzech zacierany , z a 
pom inany, T rzeba go w ięc odczyścić i odnow ić, T rzeba więc 
było, aby „Słow o zstąp iło  z n ieba , z k ró lew sk ie j sto licy” i s ta 
ło się C złow iek iem ; aby p rzypom nieć i podkreślić , że jed n ak  
człow iek — to w ielka rzecz i spraw a.

OJ, MALUŚKI, MALUŚKI!
(kolęda)

M usi nas zastanow ić to, że cała s tra teg ia  Boga — od ak tu  
stw orzen ia , poprzez P roroków , poprzez  cały  czas obietn icy  
i oczekiw ania , poprzez B etle jem , działającego  cuda i nauczają  
cego Jezusa  C hrystusa , poprzez K alw arię , K rzyż i Z m artw y c h 
w stan ie  — sk ie ro w an a  je s t na  człow ieka, na nas. Zgodnie też 
z duchem  E w angelii, ch rześc ijań stw o  s taw ia  dziś w  cen trum  
za in te reso w an ia  św ia ta  i jego w ie lk ich  dążeń  s p r a w ę  c z ł o 
w i e k a .  T ak jak  uczył Jezus, w  każdym  człow ieku: — a więc 
w tym  żyjącym  jeszcze pod sercem  m atk i, tym  leżącym  w  p ie 
luszkach i w  tym , k tó ry  pełny  jes t sił w ita ln y ch ; w  tym  u b o 
gim  i lep iej sy tuow anym ; w tym  p racu jący m  przy  m aszynie 
i w y k ład a jący m  n a  k a ted rze  u n iw ersy teck ie j; w  ro ln ik u  p ra 
cu jącym  na ro li i kosm onaucie  pokonu jącym  przestw orza , 
w  p rzy jac ie lu  i tym , n a  k tó rym  s tra szn ie  zaw ied liśm y  się -  
każe w idzieć człow ieka, a przez to każe w idzieć b ra ta , za k tó 
rym  stoi i d z ia ła  sann Z baw iciel, Jezus C hrystus.

P rzez ta jem n icę  Bożego N arodzenia, T ajem nicę  W cielenia 
i n ieod łączną  od n ie j ta jem n icę  O dkup ien ia  zostaliśm y w szys
cy bez w y ją tk u  w yn iesien i do now ego porządku . S ta liśm y  się 
synam i Bożym i, b raćm i C hrystu sa , b raćm i Boga. ,,Bo gdy n a 
s ta ła  p e łn ia  czasu, zesłał Bóg Syna sw ego pow stałego  z n ie 
w iasty... żebyśm y i m y dostąp ili synostw a” (G al 4,4). Synostw a 
w m i ł o ś c i  i przez m i ł o ś ć ,  S ynostw a p r z e z  w i a r ę  
w Słowo, w ia rę  w  Jezusa  C hrystusa . Bo „w szystk im  tym , k tórzy  
Słowo przy ję li, d a ł moc, aby  się sta li dziećm i B ożym i” (J 1,12) 
K ażdy człow iek m a te raz  m ożność s tan ia  się dzieckiem  Boga. 
Możność ta d ana  je s t nam  w  Jezusie  C h rystu sie  i przez Jezusa 
C hrystusa. I w  N im  je s t nasza w ielkość i godność.

Ale w ielkość i godność człow ieka by ła  i jes t zapom inana. 
H isto ria  i p rzy k re  dośw iadczenie, ja k ie  n iesie  ze sobą ak tu a ln e  
życie, są  św iadectw em , iż człow iek za traca  to co lu dzk ie  i jem u 
w łaściw e. A p rzy k ład ó w  m ożna by p rzy taczać  tu  bez końca.

P a trząc  na  N IEM O W LĘ ow in ię te  w p ie luszk i w  betle jem sk im  
żłobie, w  ciszy i sku p ien iu  p rzy jrzy jm y  się człow iekow i, sobie, 
naszej sp raw ie , naszej godności w y n ik a jące j z uczestn ic tw a w 
Bożej n a tu rze , naszem u postępow an iu . Z astanów m y się  też, 
czy n ie  zagub iliśm y  godności synów  Bożych. Czy n ie  daliśm y 
się po rw ać m iażdżącym  trybom  u derza jące j zn am ienną  fa lą  cy
w ilizac ji techn icznej i zm ateria lizow an ia , k tó re  m oże p rze s ła 
niać nam  drugiego człow ieka.

Jeżeli tak, to  idźm y do żłobka i p rzy jrzy jm y  się p raw d z iw e
m u człow iekow i, a w róciw szy  —  zaczn ijm y  żyć, działać i ko
chać jak  On.

KS. TOMASZ WOJTOWICZ

Oj, Maluśki. Maluśki, Maluśki, jako rękawicka;
Albolitez jakoby, jakoby, kawałecek smycka.
Cy nie lepiej Tobieby, Tobieby siedzieć było w  niebie;
Wsak Twój Tatuś kochany, kochany, nie wyganiał Ciebie. 

Tam w  ciurnasa wygoda, wygoda, atu bieda wsędzie;
Ta Ci teraz dokuca, dokuca, ta i potem będzie.

Tam Ty miałeś pościółkę, pościółkę i m iękkie piernatki.
Tu na to Twej nie stanie, nie stanie ubożuchnej Matki.

Tam kukiełki jadałeś, jadałeś, z czarnuszką i z miodem; 
Tu się tylko zasilać, zasilać musis sam ym  głodem.

Tam pijałeś ceć jakie, ceć jakie słodkie małmazyje;
Tu się Twoja gębusia, gębisia łez gorzkich napije.

Tam Ci zawsze służyły, służyły prześlicne Janioły;
A tu lezys Sam jeden, Sam jeden, jako palec goły.

Hej, co się w ięc takiego, takiego, Tobie. Panie, stało,
Żeć się na ten kiepski świat, kiepski św iat przychodzić

zechciało
Oj, gdybych ja jako Ty, jako Ty, tam królował sobie.
Nie chciałbym ja przenigdy, przenigdy, w  tym spoczywać

żłobie.
Chociażby za pańszczyznę, pańszczyznę, i chociażby pono, 
Talar jeden i drugi, i drugi, na rękę kładziono.

Albo w ięc mój Panie, mój Panie, wróć do Twej dziedziny, 
Albo się zanieść pozwól, zanieść pozwól, do mej chałupiny. 

Będziesz się tam miał spyszna, miał spyszna, jako miałeś
w niebie;

Mam ja mleka słodkiego, słodkiego, garnuszek dla Ciebie.
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Z życia naszych para fi i

RADOM -  w  radości i smutku
olskokatolicka społeczność p a ra f ia ln a  w R adom iu na 
p rzestrzen i za ledw ie jednego  tygodnia  przeży ła  dw ie  d ia 
m e tra ln e  odm ienne w  sw ym  c h a ra k te rz e  i n a s tro ju  u ro 
czystości. W e w rześn iow ą n iedz ie lę  p a ra f ia n ie  radow ali 
się św iętem  Podw yższen ia  K rzyża Św iętego, p a tro n u ją c e 
go radom sk ie j w spó lnocie  J a k  co roku , gorliw y w  poczy
n an iach  duszpaste rsk ich  ks. dziek. C zesław  .Jankow ski, 
gospodarz m iejsk ie j św iątyn i, zrobił w szystko, aby 
uczestn icy  n abożeństw a  odnieśli jak  n a jw ięce j duchow ego 

pożytku. T rak tu jąc  pow ażn ie  ideę ekum enizm u i zalecen ie  Z baw icie
la : „A b y  w szyscy  byli j ed n o ”, dziekan  radom sk i zap rasza  p rz e d s ta 
w icieli innych w yznań n ie  ty lko  w  T ygodniu  M odlitw  o jedność 
ch rześc ijan , lecz przy  każdej w ażn ie jsze j sposobności. Z te j rac ji na  
dorocznej uroczystości ku czci Podw yższenia K rzyża, w  gronie  k a p 
łanów  otaczających  o łtarz , znaleźli się duchow ni z b ra tn ich  K ościo
łów : m ariaw ick iego  i ew angelickiego.

Pi ę ć  dni  p ó ź n i e j  p r z y b y l i  w i e r n i  1 7ap r os 2en l  k s i e i a ,  a b y  walać  urizial
w i a l o h n e j  M s z y  św.  i t i ddać  os t a t n i a  pos ł u g ę  j e d n e j  z n a j s t a r s zye l i  c a r a -  J
l i a n e k  r a d o m s k i c h  — c a n i  Mar i i  Gwizd,  k t d r a  od m o m e n t u  z o r g a n i z o w a n i a  f
p a r a f i i  po l s k o k a t o l i ck j e j  w t y m  mieści e ,  s t a n o wi ł a  j e j  m « c n y  l i l a r .  Długie ,  f
bo l i czące flfl lat ,  życ i e  panJ  M a i i i  z w i ą z a n e  było  z o f i a rn a  s luźha  Po l s c e  i
7 a  u d j i a l  w  w a l c e  o P n ł s k ę  w o l n a  i s p r a w i e d l i wa ,  h i t l e r o w c y  z ab i a l i  p a n i ą  ‘
Ma r i ę  i jej  m ę ż a  d r  obozu  z a g ł a d y  w O św i ę c i mi u ,  g d z i e  p an  G wi z d  s t r a c i ł  1̂
i yc i e .  Pa n i  Ma r i i  u d a k  s ie  p o w r ó c i ć  po l a t a c h  k a ź n i  do  d e m u .  P o z n a w s z y  f
Kościół  ■Polskckatol icki  i j e g o  u m i ł o w a n i e  O j c z y z n y  o r a z  s za c u n ek ,  j a k i m  J
rlflizy w s z ys t k i c h  m ę c z e n n i k ó w  po l s k i ego  n a i c d u ,  p a n i  Mar i a ,  w r a z  c ó r k a m i ,  |
7 wig za la j e s i eń  s we go  życ i a  z m i e j s c o w ą  p l a c ó w k a  o j c z y s t e g o  Koś c i o ł a  Ce £
nil i  s t a r u s z k ę  ws z y s cy ,  a r neże  n a j b a r d z i e j  ks .  d z i e k a n  J a n k o w s k i ,  k t ó r y  t
j a k o  t y ł y  „oś  wi ęc i m j a k ” , czuł  się 2 p a n i ą  M a r i ą  z w i ą z a n y  w s p ó l n o t ą  prze-  A
b y t y c h  c i e r p i e ń .  To l eż  gdy  ndesz l a ,  ż egna ł  ją ze i zami ,  j a k  w ł a s n ą  m a t k ę  I  
i chci a ł  j e j  s p r a w i ć  o k a z a ł y  p o g rz e b  Pos i a ł  z a p r o s z e n i e  n a w e t  a d m l n i s l r a
t o r owi  d i e cez j i  k i a k o w s k i e j  ks.  i n l  A n t o n i e m u  P i e t r z y k o w i ,  k t ó r y  n i e  mo-  t  
gąc  pi zyfcyć  osobiśc ie ,  p rz y s ł a ł  l i s t  k o n d o l e n c y j n y .

Ż ałobną Mszę św . za duszę śp. Z m arłe j o d p raw ił m iejscow y dusz- i'
pasterz  K onduk t pogrzebow y w  otoczeniu w spó łb raci k ap łan ó w  po- t
prow adził ks. dziek. A leksander B ielec z T arłow a, On też w ygłosił i*
nad  o tw a rtą  m ogiłą żałobną hom ilię, o p a rtą  na fragm encie  z L istu  (►
św. P aw ła  do G a la tó w : „ C zyń m y  dobrze i n igd y  nie u s ta w a jm y , a gdy f
pora nadejdzie, zb ie rzm y  p lon” (G al 6,9). M ów ca zachęcał obec- i*
nych do naślad o w an ia  cnó t zm arłe j oraz do u fnej m od litw y  o głę- ^
boką w iarę  w  życie w ieczne, s tanow iące  nagrodę za życie ziem skie, t

Ks.  dz i ek  A l e k s a n d e r  Bi e l ec  m. i n .  p o wi e d z i a ł ;  „ W  k a p l i c y  m a u z o l e u m  hy* f  
łych wi ę źn i ów o boz u  k o n c e n t r a c y j n e g o  w  O ś wi ę c i mi u  w y pi s a l i ś c i e  c a ł y  sze
reg n u m e r ó w  i z n a k ó w  o b o z o w y c h .  T a k  czc i c i e  t y c h ,  k t ó r z y  p o z n a l i  to p i e k ł o  
na zieni i .  Od dziś p n d  n u m e r e m  n a l e ż ą c y m  do Z m a r i e j ,  b ę dz i ec i e  pa l i ć  wi e cz -  f  
na l a mp k ę ,  Pfidofcłig l a m p k ę  p o s t a n ó w m y  z apa l i ć  we w ł a s n y c h  s e r ca c h ,  a b y  f 
pr z e z  p a m i ę ć  dla  b o h a t e r ó w  s t aw i a ć  sofcie w ys o k i e  w y m a g a n i a  m o r a l n e  
i a mi i i t n e  cele.  Czas  d a n y  n a m  od  Boga  m u s i m y  w y k o r z y s t a ć  mo ż l i wi e  n a j 
l epi e j " .

G rób pan i M arii u to n ą ł w  k w ia tach  od rodziny, od w spółbraci f  
w w ierze i od znajom ych . N ie zab rak ło  w iązanek  od w spó łtow arzy- f  
szy c ierp ien ia , zrzeszonych w  R adom skim  O ddziale Z w iązku  B ojow - f 
n ików  o W olność i D em okrację. LUDW IK PEŁZAK t

i

t

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA (411)

J Jażdżew sk i L u d w ik  — (ur. 1838, zm . 1911) — to ks. rzym - 
skokat., proboszcz w  Z dunach  k. Ś rody W lkp., prezes K oła 
Polskiego w  B erlin ie , a od 1872 r. p aro k ro tn ie  poseł do 
p a rlam en tu  Rzeszy i se jm u  pruskiego. Teolog, głoszący sw o
je pog lądy  teologiczne, p rzede w szystk im  jed n ak  polityczne 
i narodow e, w  w yg łaszanych  m ow ach  i kazan iach , rów nież 
w drobnych  przyczynkach . B ronił sp raw  K ościoła rzym sko- 
kat,. a  rów nież  in te resó w  P o laków  i Po lsk i w  czasie tzw . 
.k u ltu rk am p fu ”, w y stępu jąc  też bezpośredn io  p rzeciw  p o 
lityce O ttona  B ism arcka  (1815— 98; od 1862 p rem ie r prusk i, 
a od 1871— 90 p ierw szy  k an c le rz  Rzeszy, czyli zjednoczonych 
Niemiec pod hegem onią P rus).

Jeanjacquo( P io tr  — (ur. 1804, zm. 1891) — to francusk i je 
zuita, ks., p ro feso r teologii dogm atycznej i m ora lne j. N a
p isał m .in. k siążkę pt. S im ples  expications sur la cooperation  
de la tres sa in te  Vierge a Voeuvre de la Redemption.. .  (1808), 
czyli, P ods ta w ow e  uw agi o w spółudz ia le  N a jśw ię tsze j  D zie 
w icy w  dziele O dkupien ia; L ’Ordre surna ture l et l'Eglise 
(1886), czyli P orządek  n ad przyrod zo ny  i Kościół; L a  liberte  
de con&cience et 1’Eglise gardienne de la liberte de conscience 
(1891), czyli W oiność sum ien ia  a Kościół stróż wolności su 
mienia.

Jedność ro d za ju  ludzkiego — to zagadn ien ie  d aw n ie j i dzi
siaj dysku tow ane  zarów no  przez  przy rodn ików , filozofów, 
jak  i teologów . Is to ta  zagadn ien ia  sp row adza  się do dan ia  
odpow iedzi n a  p y tan ia , czy ludz ie  żyjący  n a  Z iem i pochodzą 
od jed n e j p ary  ludzi, A dam a i Ewy, czy też  od w ie lu  par. 
Pogląd, iż w szyscy ludzie  pochodzą od jed n e j p a ry  zw ie 
się — m o n o g e i z m e m ,  na to m ias t pogląd p rzy jm u jący  
is tn ien ie  w ięcej p a r  ludzkich , od k tó ry ch  w yw odzą się lu 
dzie, zw ie się -»■ p o l i g e n i z m e m .  N adto , czy  poza  Z ie 
mią, w ięc gdziekolw iek w e W szechśw iecie, is tn ie ją  też lu 
dzie, czy is to ty  im  podobne i czy, jeśli is tn ie ją , i do nich 
odnoszą się fak ty , o k tórych  m ów i P ism o św ? P ism o św., 
aczkolw iek w  odpow iedzi na to  zagadn ien ie  is tn ie je  w iele

teorii, h ipotez, tj. p rzypuszczeń, m ów i ty lko  o jedne j parze 
naszych p rap rarodz iców , m ianow icie  o A dam ie i Ewie.

Jednota braterska albo Braci Czcskich — to nazwa człon
ków, w yw odzącej się z -► husytyzm u rad y k a ln e j grupy, 
pow stałej w  połow ie X V  w. w  C zechach. W sku tek  p rześ la 
dow ań, k tó re  n asiliły  się w obec nich w  X V I i n a  pocz. X V II 
w ieku w yem igrow ali z Czech i w  znacznej m ierze  znaleźli 
sch ronien ie , a  n aw e t op iekę  w  Polsce, gdzie ich szczególny
mi op iekunam i sta li się Jan  O s t r o r ó g  (ur. ok. 1436 r. w  
O strorogu, ko le jno  k asz te lan  m iędzyrzecki, poznański i w re 
szcie w o jew oda p oznańsk i; a u to r dzieła o konieczności re
form y p ań stw a , dzieła pt. M o n u m e n tu m  pro Rei Publicae or- 
dinatione)  i R afa ła  L e s z c z y ń s k i e g o  (ur. ok. 1526: 
k asz te lan  śrem ski, sena to r), B raciom  czeskim  przydzie lił 
np. kościół i szkołę w L eszn ie ; -* Hus, -»■ husy tyzm , -»■ B ra 
cia czescy.

Jehow a — (czyt. Jahw e) — to sta ro tes tam en to w e  im ię  -► 
B osa.

Jchow ici — to  n azw a  członków  sek ty , k tó rzy  w p ie rw  n azy 
w ali siebie badaczam i P ism a  św., później p rzy ję li n azw ę -* 
św iadków  Jehow y, albo  k ró tko  J e h o w  i t ó w.

Je leń sk i G edeon — (ur. 1712, zm. 1798) — to  p ra w n ik  i kasz
te lan  now ogrodzki, in te re su jący  się rów nież zagadn ien iam i 
z pogran icza teologii i filozofii, zw łaszcza etyki. W  tym  
przedm iocie  n ap isa ł książkę, w  k tó re j b ron iąc  is tn ien ia  Bo
ga, n ieśm ierte lnośc i duszy  o raz  is tn ien ia  w iecznej nagrody  
i w iecznej kary  po śm ierc i człow ieka, p rzec iw staw ia ł się 
szerzonym  zw łaszcza za jego czasów  poglądom  deistycznym . 
T y tu ł te j książki b rzm i: C ztery  p u n k ta  da w iadom ości k a ż 
d em u  na jpo trzebn ie jsze  (1728); nad to  w ydał też  w łasnym  
n ak ładem  w łasny  p rzek ład  książki. J. G. W alpu rgera  pt. 
K osm oteologiczne  uw ag i o na jw a żn ie js zych  cudach boskich
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Z historii mady cyny

FILIP PINEL I JEGO DZIEŁO
Is tn ie je  ob raz  n am alow any  około 1800 roku , na  k tó ry m  chudy, 

c iem no u b ran y  m ężczyzna w śród  baczn ie  go obserw u jące j grupy 
osób, u w a ln ia  z łańcuchów  leżących w  b ru d n y ch  b a rłogach  ludzi. 
W ydaw ać by się m ogła, że tłem  tej sceny są  jak ieś  k azam aty  cięż
kiego w ięzien ia , a  tym czasem  n ie  — obraz p rzed staw ia  oddział p sy 
ch ia tryczny  z końca X V III w ieku  w e F ran c ji. O w ym  m ężczyzną 
u w a ln ia jący m  p rzy k u ty ch  za nogi i ręce do ścian  chorych, je s t (na
czelny lek a rz  szp ita la  S a lp e trie re  w  P aryżu . W ydarzen ie  to, k tó re  
tak  rea lis tyczn ie  n a  sw ym  obrazie  p rzed s taw ił R o b ert F leury , m iało  
m iejsce w roku  1793, w  o k res ie  rew o luc ji fran cu sk ie j J a k  podają  
jem u  w spółcześni w  sw ych  w spom nien iach . F ilip  P inel — z n a tu ry  
cichy, n ieśm iały  i zam kn ię ty  w  sob ie  człow iek, w  k ilk a  dn i po o trzy 
m an iu  n o m inac ji na naczelnego  lek a rza  oddzia łu  psych iatrycznego  
zażądał od w ładz  zezw olenia n a  rozkucie  oddanych  m u pod opiekę 
chorych. P rzypuszczając , że P in e l u k ry w a  w  sw oim  szp ita lu  k o n tr 
rew olucjon istów , C outhon  — b lisk i p rzy jac ie l i w spó łp racow n ik  Ro- 
b e sp ie rra  — przyszedł osobiście n a  in spekcję . P rzerażony  w yglądem  
i zachow an iem  się chorych, szybko opuścił szp ita l, m ów iąc do P in e la : 
..D oktorze chyba sam  jesteś szalony, jeśli chcesz te  d z ik ie  bestie 
spuścić  z łańcuchów ”. P in e  spoko jn ie  s ta ra ł  m u  s ię  w ytłum aczyć, że 
w łaśn ie  złe trak to w an io  chorych — w iązan ie  i p rzy k u w an ie , b rak  
pow ietrza , ruchu  i znęcan ie  się s trażn ik ó w  nad  bezbronnym i —  po
w o d u je  u n ich  w ybuchy  sza leństw a.

Wi d a ć  a r g u m e n t a m i  s w y m i  p rz e k o na ]  Pinel  C o u t h on a ,  g d y ż  w k r ó t c e  po 
i n s pe k c j i  o t r z y m a ł  z ez wo l e n i e  na  u wo l n i e n i e  c h o r y c h  z ł ań c u ch ó w.  P o m i m o  
p i z e s t r óg ,  j a k i e  P i ne l  u s ł y s z a ł  wó wc z a s ,  że s wą  ł a g o d n o ś c i ą  wofcec „ d z i k i c h 13 
p r z y p ł a c i  życ i em,  u wo l n i ł  c h o ry c h ,  pol ec i ł  s t r a ż n i k o m  u p o r z ą d k o w a n i e  sal ,  
w k t ó r y c h  p r z e b y wa l i ,  z ad b a ł  n d o s t ę p  świ eżego  p o w i e t r z a ,  o d po wi e dn i e go  
o d ż y w i a n i a  i — po d  g r o ż h ą  z wo l n i e n i a  z p r a c y  — z ab r on i ł  i ch b i c i a  i  m a l 
t r e t o wa n i a .

I cóż się okazale*? Chorzy siali się spokojniejsi, do dokfora Pinela odnosili 
się z wdzięcznością i oddaniem, jak do swego wybawcy.

W a r t D  może  w t y m  mi e j s cu  w s p o m n i e ć ,  j a k  to by ł o  w  Po l s ce .  A k t e m  p r a w 
n y m ,  b i o r ą c y m  pod o p i e k ę  c h o r y c h  ps ych i c z n i e ,  by ł  tzw,  S t a t u t  L i t ews k i  — 
w y d a n y  pr z e z  k ró l a  Z y g m u n t a  S t a r e g o  j u ż  w  r o k u  1529, W  S t a tu c i e  t y m .  
w  a r t y k u l e  XXI V,  rozdz i a ł  Vl l  c z y t a m y :  „ . . . cc  dc  z a b ó j s t w  p o p e ł n i o n y c h  
prz ez  l u dz i  s za l o ny c h ,  to o b ł ą k a n i  luli s za l en i  l udz i e  w i n n i  b y ć  p od  s t r ażą  
i o p i e k ą  k r e w n y c h  s wo i ch ,  a  u b o d z y  w m i a s t a c h  pod  d o z o r e m  u r z ę d u  m i e j 
sk i ego ,  we  ws i ac h  zas i ę  pod  ha c z noś c i ą  wł a śc i c i e l a  l ub  r z ą d c y  dóbr .  W y r y 
w a j ą c y  s ię  s za l o n y  za z a b ó j s t w o  p o p e ł n i o n e  m a  j e d n a k  w  w i e ż y  s i edz i eć  n i e  
dłuże j  n i że l i  r o k  i n i e dz i e l  sześć,  a za  r a n y  z a d a n e  w  l ż e j s z ym z a m k n i ę c i u  
pól  r o k u  p o zo s t a ć  ma .  D a j ą c y  m u  h r o ń  lub go d r a ż n i ą c y ,  a o ś m i e l a j ą c y ,  j a k o  
p cp e l n i a c z  p r a w d z i w y  w y s t ę p k u ,  k a r ę  s u r o w s z ą  o d n i e ś ć  m a ” . W  t a k  z w a n j m  
t r 2 ec l m St a t u c i e  N o w y m ,  z r o k u  1388 c z y t a m y  w  rozdzi a l e  p i e r w s z y m :  „Pa  
n u j a c e r a u  p r z y s ł u g u j e  p r a w o  p r z e b a c z y ć  o b l e k a n y m  o s o b l i w s z yc h  g ł u p s t w  
1 s z a l e ńs t w  i n i e  k a r a ć  i ch !J'

Ten p iękny  hu m an ita ry zm , zaw arty  n a  k a rta c h  S ta tu tów , m iał 
n iew ątp liw y  w pływ  n a  ew olucję  poglądów  odnośn ie  postępow ania  
z psychiczn ie  cho rym i w  n astęp n y ch  w iekach  w  Polsce. A S ta tu ty  
te ogłoszono przeszło  dw a w iek i w cześniej, n im  d o k to r P inel, u w a 
żany za  o jca  w spółczesnej p sy ch ia trii, u w o ln ił sw oich chorych  z ła ń 
cuchów.

{
WĄZ ESKULAPA \

Środow isko m edyczne na całym  św iecie używ a jako  swe.^jo 
godła tzw . „W ęża E sk u la p a ’', czasam i nabyw ając je  ..Laskq 
E sk u lap a”. G odło to sk ład a  się z  dw óch e lem en tów : laski i 
ow iniętego w okół niej w ęża.

His tor i a  p o w s t a n i a  t e g o  gndla  s i ęga  s t a r o ż y t n e j  Grec j i .  W e d ’ug  w i e 
rzeń G r e k ó w ,  G i c e m  n a u k  l e k a i s k i c h  by ł  bóg Ap c l l i n  Ze  z w i ą z k u  
Apol i i na  z p i ę k ną  n i m f ą  C c m i s  na r o d z i ł  s ię Ask l ep i os  z w a n y  w  s t a 
roży t noś c i ,  g ł ó w n i e  w Hz ymi e ,  r ó w n i e ż  E s k u l a p e m .  P o  ś m i e r c i  m^itki  
p o n o ć  o p i e k ow ał  sic n i m  c e n t a u r  Cbej ron ,  k t ó r y  znal  s ię n a  z i o ł o 
lecznic twie ,  P r z e k a z a ł  on  w y c h o w a n k o w i  ca ł ą  s wo j a  wi edze ,  a m i o d y  
bóg  s zy b k a  o p a n o w a ł  a r k a n a  s z t uk i  leczenia .  Mał o  t ego.  p o d o b n o  n a w e t  
n a u c z y ł  s ię w s k r z e s z a ć  z m a r ł y c h !  Czy n y  m ł o d e g o  As k l ep i os a  wz b u d z i ł y  
z a z d r o ś ć  i n n y c h  bogów'  g r e c k i e g o  O l i m p u  i g n i e w  s a m e g o  Ze us a ,  
k t ó r y  zab i ł  A s k l ep i o s a  u d e r z e n i e m  p i o r u n a . . .  Zg i ną ł  As k l ep i o s ,  lccz l e 
g e n d a  o n i m  t r wa ł a  i r o z pr z e s t r ze n i a ł a  s i ę  po  cal p j  Gr e c j i  Za c z ę t e  b u 
d o w a ć  ś wi ą t y n i e ,  p o ś wi ęc on e  | e mu ,  z w a n e  a sk l e p i e j o n s m i .  N a j w i ę ks z ą  
s ł a w ę  z ys k a ł a  ś wi ą t y n i a  w  E p i d a u i u s  n a  P e l o p o n e z i e  i d r u g a ,  upj i -  
m i e t n i n n a  d z i a ł a l noś c i ą  H i o o k ra t c sa ,  na  w y sp i e  Kos.  W  E p i d a u r u s i e  
obecni e  i t i r żna  z wi e d z a ć  m u z e u m  hoga m e d y c y n y .  Z n a j d u j e  się  t a m ,  
m i ę d z j ’ i n n ym i ,  b og a t y  z b i ó r  w o t  s k ł a d a n y c h  w  ś wi ą t y n i  p r 2 ez c h o 
rych ,

W edług w ierzeń  staroży tnych  G reków , A sklep ios m ia ł dw ie 
córki: H ygieję, k tó ra  by ła  boginią zd row ia  i P an ak e ję  — 
w szystko leczącą. Od ich to w łaśn ie  im ion w yw odzą się dw a 
słowa, do dziś używ ane pow szechnie w term inolog ii m edycznej
-  h ig iena  o raz  panaceum  (środek usuw ający  w szelk ie  do leg li

wości). Z dw óch synów  A sklepiosa M achon  leczył choroby  w e
w nętrzne . a P o d a le jrc s  był ch irurg iem .

T y l e  z h i s t o r i i  As k l ep i o s a ,  czyl i  Es k u l a p a ,  ale  s k ą d  godle ,  o k t ó r y m  
by ł a  m o w a  n a  w s t ę p i e ?  Na ten t e m a t  p r z e t r w a ł y  do  n a s z y c h  c za s ó w 
dwie .  c a ł k i em  r óż ne ,  l e g e nd y .  J e d na  z n i ch  mó wi ,  iż p e w n e g o  r a z u  
As k l ep i o s  w y b r a ł  s ię  do  l a su  n a  p r z e c h a d z k ę .  W p e w n e j  c hw i l i  u j r z a ł  
śp i ąc e g o  p ed  d r z e w e m  m ę żc z y z n ę ,  a o b o k  j a d o wi t e g o  wę ża  c zo ł ga j ą c e 
go się w  k i e r u n k u  ś p i ącego .  P r a g n ą c  r a t o w a ć  c z ł owi eka  b ę dą c e g o  
w n i e b e zp i e c z e ńs t w i e ,  A s k l ep i o s  r zuc i ł  w  wę ża  l aską.  Rau t  o ka z a ł  się 
c e l ny ,  a  c z ł owi ek  z os t a ł  u r a t o w a n y .  Orliąd,  z a s t y g ły  w  c h a r a k t e r y 
s t y c z n y m  sp l oc i e  w a ż  n a  l a sce  E s k u l a p a  sial  się g o d ł e m  l e k a r z y  k t ó 
r z y  n i e j e d n o k r o t n i e  z n a r a ż e n i e m  w ł a s n e g o  życi a  r a t u j ą  życ i e  cudze .

D r u g a  l e g e n d a  głosi ,  iż wąż  by ł  z a p r z y j a ź n i o n y  z E s k u l a p e m .  
J a k o  s y m b o l  o d r a d z a n i a  s ię  i ^ o d m ł a d z a n i a ”  — t a k  b o w i e m  t ł u m a c z o n o  
wó wc z a s  z m i a n ę  s k ó r y  p rz e z  węże  — t o w a r z ys z y !  on  b o g o w i  w  j ego 
w ę d r ó w k a c h  do  c h o r y c h ,  o^vinawszy się n a  p o d r ó ż n e j  lasce. . .

L egendy legendam i, fak tem  jes l jednak , że „w ąż E sku lapa  
iest na js ta rszym , używ anym  do dziś godłem  zaw odu lek arz!.

A.M.

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA <««)
i praw dach ,  które  się w p aństw ie  n a tury  i laski znajdują  
(dowodzi tu  a u to r  is tn ien ia  celow ości w  n a tu rze , czyli w 
p rzy rodzie ; rok  w yd. 1785).

Je leń sk i Szczepan — (ur. 1881 w  W arszaw ie, zm. 1949 w  P o 
zn an iu ; p isa ł też pod pseudonim am i, zw łaszcza B ohdana 
K aterw y) — to  z w ykszta łcen ia  inżyn ier, w  rzeczyw istości 
jed n ak  i z zam iłow an ia  w ydaw ca, pow ieściop isarz  i p u b li
cysta  rzym skokato lick i. .Test au to rem  w ielu  p rac  li te ra c 
kich, n ap isanych  w  duchu  kato lick im , rów nież  d ram atów , 
np. P rzechodz ień  (1921). a le  n a jw iększą  poczytnością c ie 
szyły się jego p race  z zakresu  m atem aty k i w  u jęc iu  p o p u 
larnonaukow ym , np . Ldlavati (1926) i S ia da m i Pitagorasa.

Je rem ia sz  — (ur. ok. 650, zm. ok. 570 p rzed  Chr.) — to syn 
H elcjasza, d rug i z tzw . w ielk ich  -  p ro roków  judzk ich  S ta 
rego Z akonu  (Starego P rzy m ierza  lu b  S tarego  T estam en tu ). 
U rodził się w  żydow skiej rodzin ie  k ap łań sk ie j i sam  rów nież 
2ostał k ap łan em  żydow skim , a  sw e  obow iązki k ap łańsk ie  
w ykonyw ał o raz  w y p ełn ia ł sw oje  pro rock ie  i p isa rsk ie  po 
w ołan ie  i d z ia łan ie  w  la tach  od ok. 627 do ok. 570 i to 
p rzew ażn ie  w  Jerozolim ie. P rzepow iedzia ł zburzen ie  J e ro 
zolim y i św ią ty n i je rozo lim sk ie j (co m iało  m iejsce, czyli 
sp raw dziło  się w  la tach  587 86) o raz  n iew olę  -»• b ab ilo ń 
ską Żydów , co też nastąp iło . G łosił pow szechny — m ono
teizm . J e s t au to rem  m ó w ,  w  k tó rych  zaw arł sw oie p rze 
pow iednie . dotyczące m .in. rów nież u padku  i w spom nianą  
n iew olę jak o  k a rę  Bożą za grzechy Iz rae la  i łam an ie  p rzy 
m ierza  z Bogiem , a le  p rzepow iedzia ł też koniec niew oli 
i pow ró t do O jczyzny. M ow y te  sp isa ł jego sek re ta rz  B a- 
r u c h .  S tanow ią  one tzw . Księgę Jerem iasza ,  k tó ra  zo
s ta ła  w łączona do kanonu  P ism a św. S tarego  T estam en tu  
(-> B iblia). Je s t też Je rem iasz  au to rem  pięciu t r e n ó w ,  
zw anych  T renam i Jeremiasza.  T reśc ią  ich są  żale J e re m ia 
sza n ad  zgliszczam i Jerozo lim y  i św ią tyn i je rozo lim sk ie j oraz 
jego n aw o ły w an ia  Iz rae la  do p o k u ty  oraz prośby, sk ie ro 
w ane  do B oga o p rzebaczen ie  Iz rae low i jego w in.

Jerozo lim ski sobór — noszący też nazw ę soboru  aposto l
skiego — był p ierw szym  -»  soborem  i odbył się w  Jerozo
lim ie ok. 49 50 roku. G łów ną p rzyczyną zw ołan ia  tego so 
b o ru  by ł spór, jak i pow sta ł w  A ntioch ii m iędzy ch rze śc ija 
nam i pochodzącym i z Ż ydów  a ch rześc ijanam i pochodzą
cym i z pogan, od k tó rych  pierw si, czyli tzw . ju deoch rześc ija - 
nie, żądali zachow yw ania  rów nież  nakazów  p ra w a  M ojże
szowego. W sku tek  tego sporu — św. P aw eł i —»■ św. B am a- 
basz  udali się do Jerozo lim y na  naradę . P r z e b y w a j ą c y  tu

- św. P io tr  w ra z  z innym i aposto łam i, uczn iam i i ch rześc i
jan am i na  w spólnym  zgrom adzeniu , n a  p ierw szym  tego ro 
dza ju  zgrom adzeniu , czyli na p ierw szym  soborze, w  w yn iku  
n iew ą tp liw ie  ogólnej dyskusji postanow ili, iż chrześc ijan  
pochodzących z pogaństw a  n ie  obow iązują  p rzep isy  P ra w a  
M ojżeszowego. Sobór ten  opisał —*■ św. Ł u k asz  w D ziejach 
A postolskich (-> B iblia) XV. 1—21.

Jerzy  P achym eres — (ur. 1242, zm. ok. 1315) — to grecki 
h is to ryk , ks., teolog k o n stan tynopo litań sk i, p rzeciw nik  b a r 
dzo zdecydow any unii z K ościołem  zachodnim , rzym skim  
Je s t au to rem  k ilku  prac. N ap isa ł m.in. (podajem y ty tu ły  
w przek ładzie  polskim ) n a s tęp u jące  dzieła: Parafraza dziel  
św. Dionizego Areopag ity  (1561); T ra k ta t  o pochodzeniu  
Ducha św.. w  k tó ry m  jako  teolog w schodn i dow odzi jednak , 
że D uch św. pochodzi od O jca i Syna.

Jesse  albo  Iza j — (hebr. *- m ąż boży) — to  jeden  z p a tr ia r 
chów, ojciec —» D aw ida, w n u k  Booza i Rut, k tórego im ie 
m ieści się w  rodow odzie  -»■ Jezusa  C hrystu sa  (w tzw . ->■ 
Jessego drzew ie) i Jezus jak o  M esjasz, o czym pisze ► Iza 
jasz. m ia ł się narodzić  w  przyszłości w łaśn ie  z pokolenia 
Jessego i w  lin ii te j też się narodził.

Jessego drzew o — to nazw a obrazow o p rzedstaw ione j genea
logii lub  w łaśn ie  tzw . d rzew a genealogicznego -*  Jezusa 
C hrystusa . Z figu ry  śpiącego p a tr ia rc h y  -► Jessego w y rasta  
p ień, k tórego gałęzie p rzed s taw ia ją  k ró lów  żydow skich jako
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B etlejem  W nętrze Bazyliki Boż^so Narodzenia

B E T L E J E M - M IE J S C E  N A R O D Z E N IA  Z B A W IC IE L A

Ju ż  w V III w ieku  przed C hrystusem  przepow iedz ia ł M icheasz p ro 
rok, gdzie n arodz i się oczek iw any  p rzez  ludzi M esjasz N ap isa ł b o 
w iem  : „Ale t y  B e t le jem  Efrata, na jm nie jsze  z  okręgów judzk ich ,  
z ciebie w y jd z ie  ten, k tóry  będzie w ładcą  Izraela. Początki jego od 
p ra w ie k u , od dn i zam ierzch łych"  (Mich 5.1). T ak  w ięc — ja k  to w y
n ik a  ze słów  P ro ro k a  — w  w yrokach  Bożych zostało  postanow ione, 
że Zbaw icie] p rzy jdzie  n a  św ia t w  B etle jem

W zm ianki o w yp ełn ien iu  się tego p ro ro c tw a  zn a jd u jem y  w  E w an 
gelii św, Ł ukasza. K iedy bow iem  w  noc narodzen ia  — ja k  to s tw ie r
dza w ym ieniony  w yżej a u to r — u kaza ł «ię an io ł paste rzem  b e tle 
jem skim , pow iedzia ł do n ich : „Oto zw ia s tu ję  w a m  radość wielką,  
która będzie udzia łem  całego ludu, gdyż  dziś narodził  się w a m  Zba  
wic.iel, k tó r y m  jes t  Chrystus Pan, w  m ieście  D a w id o w y m "  
(Łk 2.10—11). M iastem  D aw idow ym  n azyw ana pow szechnie  B etlejem , 
poniew aż w ładca  ten stąd  się w yw odził. Nieco zaś dalej, ten  sam  
E w angelista  d o da je : .Pasterze rzekli jed n i  do drugich: P ó jd źm y  zaraz 
aż do B e t le jem  i og ląda jm y to, co się tam  stało i co n a m  objawił  
Pan"  (Łk 2,15). P rzep o w ied n ię  M icheasza po tw ierdza  rów nież  św. M a
teusz W spom ina bow iem , że za pan o w an ia  k ró la  H eroda przyby li do 
Jerozo lim y  trze j M ędrcy ze W schodu, p y ta jąc  o m iejsce  narodzen ia  
oczekiw anego M esjasza. W tedy to w ładca ów. „zg ro m a d z iw szy  w szy s t 
k ich  arcykap łanów  i nauczycieli  ludu, w y p y ty w a ł  ich, gdzie się m a  
C hrystus narodzić? A  cn i m u  rzekli:  W  B e tle jem  ju d z k im ;  bo tak  
napisał p rorok” (Mt 2, 4—5). R ów nież w  czasach w spółczesnych 
C hrystusow i — w  oparc iu  o p rzy toczoną na  w stęp ie  p rzepow iedn ię  — 
panow ało  w śród  ludu  przekonan ie , że M esjasz m a się w yw odzić z 
B etle jem  Św iadczą o tym  słow a z E w angelii św. J a n a : ,.Czy Pismo  
nie m ów i,  że Chrystus przy jd z ie  z  rodu Dawida i z  B etle jem , m ie jsco 
wości,  gdzie m ieszka ł  D aw id?” (J 7,42).

Skoro w ięc p rzypom nieliśm y  sobie pro roctw o  do tyczące m iejsca  n a 
rodzen ia  Z baw iciela  oraz jego w ypełn ien ie , p rzy jrzy jm y  się rów nież 
ja k  w yg lądało  B etle jem  za czasów  C hrystu sa  o raz  zapoznajm y  się 
z h is to rią  tego m iejsca w  późniejszych w iekach.

B etle jem  położone je s t w  odległości 9 km  na p o łudn ie  od Je ro zo li
m y, p rzy  słynne j „drodze k a ra w a n ” , w iodącej przez H ebron  do E g ip 
tu. N a jsta rsza  nazw a te j m iejscow ości b rzm ia ła : „B eth -L acham u", 
czyli „dom  (bogini) Ł acham y” . Było to bóstw o babilońsk ie , czczone 
także  przez  C hananejczyków . G dy je d n a k  Iz rae lic i za ję li -ziemię C ha- 
naan , n azw a ta dostosow ana została  do języka heb ra jsk iego  i zm ie
n iona na :,,B e th -lech em ” co znaczy „dom  ch leba” . N ie należy jed n ak  
z tego w nioskow ać, by te ren y  te by ły  sp ec ja ln ie  u rodzajne . B ow iem  
m iasto  to usy tuow ane  było i je s t n a  te ren ie  p u stynnym , nie n a d a ją 
cym  się do upraw y . T eren  ten  m ożna uży tkow ać jedyn ie  do w ypasu 
owiec. P rzy  podziale  Z iem i ob iecanej m iasto  to dostało  się w  posia
dan ie  poko len ia  Judy , Było też B etle jem  sto licą  tego pokolen ia , s tąd  
też rezydow ał w  n im  jego p a tr ia rch a . O siedlił się w  n im  ród  E fra ta . 
z k tórego w yw odził się założycie] d y n astii k ró lew sk ie j — D aw id.

W  ciągu w ieków  s trac iło  B etle jem  w iele  ze sw ej św ietności. Za 
czasów  C hrystu sa  było m ałym  i b iednym  m iasteczk iem . Jak  w szystk ie  
m iasteczka  pa les tyńsk ie  w  tych  czasach, sk ładało  się ono z g rupy  
ubogich dom ków . C ała zaś osada — w raz  z p rzy lega jącym i do niej 
te ren am i — liczy ła  nie w ięcej niż 1(100 m ieszkańców , B yli to w  w ięk 
szości pasterze  i ubodzy w ieśn iacy  Jed y n y m  okazalszym  budynk iem  
w  tym  m ieście było sch ron iska  d la k a raw an , zw an e  po h eb ra jsk u  
..g eru th”, czyli „schron d la  obcych”. Był to  zazw yczaj n iew ie lk i p lac 
o toczony dość w ysokim  m urem , w k tó ry m  znajdow ało  się ty lko  jedno 
w ejście. W ew nątrz , w zdłuż jednego  lub  k ilku  boków  m urow anego  
ogrodzenia ciągnął się zadaszony ganek, częściowo obm urow any , 
tw orząc  w  ten  sposób m niejsze lub  w iększe pom ieszczenia  d la  p o d 
różnych. Podróżn i ch ro n ili się  pod d achem  ganku, lub  też w  m u ro 
w anych  pom ieszczeniach . Z w ierzęta  nocow ały  pod gołym  niebem . 
W ielu  jed n ak  w ędrow ców  — czy to  z b ra k u  m iejsca w  odosobnionych 
pom ieszczeniach, czy też w sk u tek  n iem ożliw ości op łacen ia  lepszego 
m iejsca  na  nocleg — k ład ło  się n a  spoczynek w śród  zw ierząt.

G dy Józef i M ary ja  p rzyby li da B etle jem , m a ła  ta  osada — z r a 
cji n ap ływ u  ludzi na  odbyw ający  się Tsiłaśnie spis ludności — m u s ia 
ła roić się do tłum ów . Z apew ne sk ie row ali oni sw e k rok i do zajazdu 
w  nadzie i, że zn a jd ą  ta m  sch ron ien ie  n a  noc. Je d n a k  — ja k  re lac jo 
n u je  E w angelista  — „nie było dla nich m ie jsca  w  gospodzie” (Łk 
2,7). W te j sy tuac ji Ś w ię ta  R odzina sk ie ro w a ła  sw e k rok i za m iasto . 
Z najdow ały  się tam  groty, służące  zazw yczaj za sch ro n ien ie  dla

pasterzy , ow iec i bydła. M iały  one k u te  w ska le  żłoby, do k tó rych  
kładziono paszą dla zw ierząt. Z darzało  się je d n a k  niekiedy, że i ubo
dzy w ędrow cy  spędzali w  nich noce. Jed n a  z n ich s ta ła  się sch ron ie 
n iem  dla Józefa i M aryi. T u ta j też  M ary ja  „porodziła syna swego  
pierworodnego, i ow inęła  go w  pieluszki ,  i położyła  go w  żłob ie” 
(Łk 2,7).

R ów nież w edług E w angelii apokry ficznych  oraz bardzo  daw nej t r a 
dycji. m iejscem  narodzen ia  Z baw icie la  by ła  grota. Ju ż  w  II w ieku 
św. Ju s ty n  m ęczenn ik  — k tó ry  pochodził z  pobliskiego N ab lus i znał 
na  pew no trad y c je  B etle jem  — podaje  n iezw ykle  cenną w  tym  w zglą
dzie in form ację . P isze bow iem : „G dy w ięc dziecię narodziło  się w 
B etlejem , poniew aż Józef nie m iał gdzie w  te j w iosce zam ieszkać, 
zam ieszkał w  pew nej grocie n ieda leko  w ioski. I gdy oni tam  p rzy 
byli, M ary ja  po rodziła  C h ry stu sa  i złożyła go w  żłobie” (Dialog 
z Żydem  T ry tonem  78,5). W p ierw szym  dziesięcio leciu  I I I  w ieku  także  
O rygenes w spom ina, że za jego czasów  pokazyw ano w  B etlejem  tę 
grotę. O dw ołu je  się p rzy  tym  do pow szechnej trad y c ji „w  tej okolicy, 
naw et w śród  tych , k tó rzy  n ie  w y zn a ją  naszej w ia ry ” (P rzeciw  C el- 
susow i 1,51). Zaś św. H ieron im , k tó ry  35 la t spędził w  pobliżu  tej 
groty, uznał tę  trad y c ję  za w iary g o d n ą  i p rzy ją ł ją  bez zastrzeżeń. 
N a tej podstaw ie  p rzy jąć  m ożna, jako  rzecz ca łk iem  pew ną, że 
ch rześc ijan ie  p ierw szych  w ieków  otaczali m iejsce n arodzen ia  C hrys
tusa czcią relig ijną .

Ś w iadectw a tra d y c ji i apok ry fów  o narodzen iu  Z baw iciela  w  grocie 
m iały  zasadnicze znaczenie, gdy po edykcie m ed io lańsk im  z roku 
313, p rzystąp iono  do b u dow y  san k tu a riu m  betlejem skiego. Około ro 
ku 326 — jak  po d a je  h is to ry k  kościelny  E uzebiusz z C ezarei — m atk a  
panu jącego  w ów czas K o n stan ty n a  W ielkiego, cesarzow a H elena udała  
się do Palestyny , by zająć się u p o rządkow an iem  m iejsc zw iązanych  
z narodzen iem , życiem  i śm ierc ią  Jezusa  C hrystusa. W tedy  to  cesarz 
K o n stan ty n  polecił nad  g ro tą  n arodzen ia  w znieść bazyliką, ukończoną 
około ro k u  330 przez św. H elenę. Do je j budow y użyto m a te ria łó w  p o 
chodzących z daw nych , w zniesionych  tu ta j przez R zym ian, św ią tyń  
pogańskich . P o w sta ła  w ięc p ięc ionaw ow a bazy lika, w sp ie ra jąca  się na 
cz te rech  rzędach  kolum n w yciosanych  z różnokolorow ych  m arm urów , 
w sp an ia le  p rzyozdab iana  p rzez  cesarzow ą. Z uw agą n a  je j w ielkość 
i bogactw o w ystro ju  b y ła  ona — obok bazy lik i G robu  Pańsk iego  — 
n a jw sp an ia lszą  św ią ty n ią  s ta roży tnośc i ch rześc ijańsk ie j.

W czasie pow stan ia  sam ary tań sk ieg o  (521—530) bazy lika  została 
ob rab o w an a  i spalona . Za pan o w an ia  cesarza Ju s ty n ia n a  W ielkiego (ok. 
roku  540) św ią tyn ię  odbudow ano  i w raz  z m iastem  otoczono m uram i 
obronnym i Szczęśliw ym  zbiegiem  okoliczności ocala ła  ona w  czasie 
na jazdu  P ersów  w  roku  614, A rabów  w  ro k u  fi3R, a n aw e t p o d rzas 
zdobycia B etle jem  przez K rzyżow ców  w  roku  1099.

W spółczesne B etle jem  — położone na  dw óch w zgórzach — liczy 
około 15.000 m ieszkańców . S ta re  m iasto  (istn ie jące  za czasów  C h ry 
stusa) jak  na to w sk azu ją  w ykopaliska, zajm ow ało  jedyn ie  zachodnie 
w zgórze dzisiejszego m iasta . N a to m iast n a  stoku  w zgórza w sch o d n ie 
go — w idoczna z d a leka  — w znosi się B azylika N arodzenia . Pod p o 
sadzką p rezb ite r iu m  te j św ią ty n i zn a jd u je  się w ap ienna  g ro ta  w 
kształcie  n ie regu la rnego  p ro s to k ą ta  (12 m d ługa, 3,5—4 m szeroka. 
3 m  w ysoka). W p raw e j śc ian ie  g ro ty  N arodzen ia  zn a jd u je  się m n ie j
sza. zw ana g ro tą  żłobka W grocie tej, o św ietlonej licznym i lam pam i 
o liw nym i ustaw ione są dw a o łta rze : p raw o sław n y  i kato lick i. Zaś w 
m iejscu, gdzie w ed ług  trad y c ji m ia ł stać żłóbek Bożego D ziecięcia, 
złożona je s t s re b rn a  gw iazda z łac ińsk im  nap isem : „Hic de V irgine 
M aria  Jezus C hris tu s  n a tu s  e s t”. W  tłum aczen iu  słow a te  znaczą: „T u
ta j z D ziew icy M ary i na ro d z ił się Jezus C hrystus". C orocznie w  noc 
Bożego N arodzen ia  duchow ni p raw osław n i, o rm iańscy  i rzym skoka
toliccy o d p raw ia ją  w n ie j sw oje  nabożeństw a.

O bchodząc p am ią tk ę  naro d zen ia  P ana, w y rażam y  w ia rę  w  to. że 
. .Syn Boży  stal się cz łow iek iem  dla naszego zb aw ien ia" . Jed n ak  sam a 
w ia ra  w  tę  p raw d ę  n ie  w ysta rcza . S tąd  też  A dam  M ickiew icz, za 
s tan aw ia jąc  się nad  tym . n ap isa ł:

„W ierzysz, że C hrystus się narodził 
w  b e tle jem sk im  żłobie?
Lecz b iada  ci, jeśli n ie  zrodzi się w  to b ie '

C hcie jm y  w ięc o tym  pam iętać . A po n ad to  dołóżm y s ta rań , by i w  
naszych duszach narodził się  C hrystus przez laskę.

KS. JA N  K UCZEK
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Św ięta Bożego Narodzenia należą do św ią t radosnych . K ażdy 
p ragnie, aby  te  św ię ta  by ły  zaw sze pe łne  p oko ju  i szczęścia, 
Je d n a k  n ie  zaw sze ta k  było.

W dob iegającym  już do sw ego końca roku obchodziliśm y ró ż 
ne uroczystości, różne  rocznice, a  w śród  nich  i tę  bolesną, 
zw iązaną z w y b u ch em  II w o jn y  św ia tow ej. Z te j o kaz ji p rzy 
pom inano  h isto rię , ana lizow ano  przyczyny, snu to  refleksje . 
W śród tych re f lek s ji na leża łoby  pośw ięcić trochę  czasu i św ię
tom  Bożego N aro d zen ia  tam ty ch  la t. O bchodzono je  w  innej 
a tm osferze. N ie pozostaw ał też  ten  ok res św ią teczny  bez w p ły 
w u n a  postaw ę Polaków , w alczących  o w olność sw o je j O jczyz
ny. Sw oistego ro d za ju  b ro n ią  — w łaśn ie  b ron ią , je d n ą  z form  
w alk i — b y ła  kolęda. S tanow iła  ona n ieod łączną część życia 
okupacyjnego, życia k o n sp ira to ró w , p arty zan tó w , jeńców  w o 
jennych  i ludności cyw ilnej. W tedy ko lęda  p o d trzym yw ała  na 
duchu, zag rzew a ła  do oporu , w zy w ała  do w alk i, ta k  ja k  i inne 
p iosenki tam ty ch  la t, K olęda p o zw ala ła  p rze trw ać  n ie jednem u 
czas p o g ard y  i śm ierci, budziła  nadzie ję . Je j b ron ią , i to  sk u 
teczną, by ła  czasam i sa ty ra , h u m o r i dow cip. A u to rzy  kolęd 
z ok resu  o k u p ac ji — często anon im ow i — s ta ra li  się o to, aby 
słow a były  p ro ste , ła tw e  do  zapam ię tan ia . S łow a te  p o d s taw ia 
no pod m elod ie  n a jb a rd z ie j p o p u la rn y ch  i znanych  kolęd. D la 
tego bardzo  szybko rozb rzm iew ały  n a  ulicach, podw órkach , w  
tram w a jach  i pociągach, dom ach i lasach , w  obozach i na  fro n 
cie. Zaw sze w zruszały , ch w y ta ły  za serce, w yciska ły  łzy, d ła 
w iły w  gardle. A  w roga  p rzy p raw ia ły  o w ściekłość. Często 
w ięc p ły n ąca  z  po d w ó rk a  m elod ia  u ry w a ła  się rap tow n ie . 
P rze ry w a ł ją  su ch y  trzask  h itle row sk iego  rew o lw eru  lub  seria  
z au tom atu . M im o to, ko lęda  n ie  opuszczała ulicy, podw órka 
czy lasów . He tych ko lęd  było? T rudno  u sta lić  ich  liczbę, 
określić  d ok ładne  d a ty  i m ie jsca  ich narodzin . Śp iew ano  je 
zresztą  n ie  ty lko  w  okres ie  św ią t Bożego N arodzenia , a to d la 
tego, że tek s ty  „ko lęd” bard zo  często poza m elod ią  n ie  m iały  
nic w spólnego z  trad y cy jn y m i ko lędam i. M ów iły o w y d a rze 
n iach  n a  froncie, o  o k ru c ień s tw ach  dokonyw anych  n a  ludności 
cyw ilnej, o w yw ożen iu  n a  przym usiA re robo ty  do Rzeszy.
O w y d arzen iach  zw iązanych  z  p a c Ą k a c ją  Z am ojszczyzny do 
w iedzia ła  się ca ła  P o lska  za p o śra jó fe tw em  ko lędy  „O powieść 
rlzlarlkrruja o zdai"zemach lu b e l ż j^ y S ^ C ]  tekst śp iew ann 1111 
w W arszaw ie  w  okresie  BożegoJ j j y y y g a  w  r  1B42

P iłu ch a jc ie  w ieści te j w ^ c i n ę  dziew czynie
Ja ż e  7. z iem i lubelsk ie] — szw ab św isnąć.
D ziadek ohodził tam  do ■ rjT T :yy i< t* fŁ Ł lfym nvch  w róg

Lośbij'— rV \ -* z ab ra ł
T o jed n e j s t ra s z n e l^ f t^ ^ e V  P ^ j^ f^ r i ie c k ic h  aż fab ryk .
W szystkim  te raz  ^ l T * f c S Ł p c i a tk n  m a lu teń k ie

Straszne r z e c z k i H r j f t r r / M  J  na straszną zimną
Ze ze zgrrrzy . \ \  7y meke 
P ła k a ł CMrytfS  I i m w K P  ‘ In v  -

W jednej * w e n a c h

lz,-j mu l y 2'6- Bo*a s,e  b t,irje -N iem com  zem stę  s z y k u je *  
Ludzi p recz  w yrzucali, N iech za czyny herodow e
Domy im  zab ie ra li, S tra c ą  duszę s tra c ą  głowę,
Bydło, konie, krow y, św inie, A nie m ogą w ciąż skonać.

J e d n ą  z n a jb a rd z ie j chw y ta jących  za serce, n ab rzm ia łą  bó 
lem  i p rzep e łn io n ą  łzam i o raz  b łag an iem  by ła  ko lęd a  za ty tu ło 
w a n a  „L u la jże  Jezu n iu ”, śp iew an a  w  g rudn iu  1943 roku .

L ulajże, JeT^inlu, D ziecino B oska,
D ziś cała k u  T obie g a rn ie  się Polska.
L u la jże , Jezun iu , na  P o lsk ie j Ziem i,
Choć ch łodno  i głodno, lecz m iędzy  sw ym i.

N ie złoto, nie m irę , lecz  o jców  prochy,
N iesiem y Ci w  dani na dzień głodowy.
L ulajże, Jezuniu...

P rzy jm  w  darze  na jd roższe  nasze pam ią tk i,
O jców , B raci naszych, d rog ie  n am  szczątki.
L ulajże, Jezuniu ..,

Posłuchaj, D ziecino rozpaczy m atek ,
P łaczu  i jęku  ka to w an y ch  dziatek .
L u lajże, Jezuniu..,.

P opatrzno , Jezun iu , w  oczy sieroce,
Skróć m ękę n iew innych , ich k rw a w e  noce.
L ulajże, Jezuniu ...

R acz spo jrzeć  Dziecino, na w ię 2 ień m ury ,
P rom yk i w olności rzuć tam  przez chm ury.
L ulajże, Jezuniu ...

B łogosław  O jczyznę n a  chw ilę  k rw aw ą,
B łogosław  c ie rp iącą  naszą  W arszaw ę.
L ulajże, Jezuniu ...



Czas, gdy kolędy ułatwiały przetrwanie, budziły nadzieję...
S praw , Boża Dziecino, by w  te j pożodze,
O dnalaz ł sit; n aród  na  jed n e j drodze.
L u lajże, Jezuniu ...

Na gruzach  w si 'i m ia s t n iecha j w yrosną,
W span ia łe  osady  tę tn iące  w iosną.
L ulajże, Jezuniu ...

A gdy  n am  w olności zorza zaśw ieci,
Z ak rzy k n ą  znów  starzy , a z nim i dzieci:
L ulajże, Jezuniu ...

K olędy z okresu  ok u p ac ji — podobnie ja k  p iosenki i ballady  
u liczne — o d zw ierc iad la ły  p ostaw ę n a rodu  w obec b ru ta lnego  
w roga. Z agrzew ały  d o  w a lk i o w olność O jczyzny. J a k a ż  w śc iek 
łość o g arn ia ła  h itle row ców , gdy w szędzie  rozlegał się śpiew, 
k tó rego  oni n ie  m ogli uciszyć:

W śród nocnej ciszy głos się  ro zch o d z i:
W stańcie  R odacy, P o lsk a  się ro d z i!
O rły  p ru sk ie  pozrzucajc ie  
Do szeregów  pośp ieszajc ie  
G dzie ludu  je s t moc.

W dow y, S iero ty  o trzy jc ie  sw e  łzy,
O to sp e łn ia ją  się w asze sny :
Z k rań có w  św iata , gdzieś zza m orza 
Idzie  k u  n am  z ło ta  zorza 
Idzie św ię ta  Noc.

Idą szeregi z polskich  podziem i,
N a ich sz tan d a rach  k rew  się czerw ieni 
Idą do Cię, C h ryste  P an ie  
Na w ie lk ie  lu d u  pow stan ie  
Idą w  św ię ty  bój.

B racia  R odacy, podn ieśc ie  czoła!
O jczyzna d ro g a  do czynu w oła!
Do o ręża, do łopaty, 
p rzec iw  czołgom , na a rm a ty  
D um nie  idźm y w raz.
W spólnym  ram ien iem , zgodnym  ry tm em  serc, 
W znieśm y O jczyźnie d z iś f ty s ią c e  tw ierdz! 
M ózgiem , sercem  i rą k  
O d b u d u jem  P o lskę  miłą^y*"
N asz o jczysty  dom.

W śród nocnej ciszy, w  niel}£ |B$5&$ęe 
M odlitw y  lu d u  b iją  g o r ą c e _ ^ , ^ vS r '
P rzy j m w  ofierze, DziecięJStfct l -’ - 
G dańsk  i G dynię, -

C ały Po lsk i 1
W raz  z  k lę sk ą  w o jsk  nł3fełJ<A$U'łł-, >v i! S talingradem , su k ce 

sam i w ojsk  sprzym ierjranych  n iS i& lljS ć tr s a c h o d n ic h , zm ienia 
się c h a ra k te r  i nasłać) i łb te i i  w  nich hum oru  i
kp iny  z  p rz y w ó d c ó ^ fa t t ' S a fe s a y ił i^ l^ J ^ g le c z n ik ó w . N iekiedy 
by t to  h u m o r i docyWSlp y j a d n ;  •v..-V.v>»V. k tó ry  w ów czas n i
kogo n ie  gorszył,>^0 tvc» V.rAfcu sw astyk i p rzy p raw ia ł
0 d rżen ie  nogaw oW  Vależy : — G dy ósm a 
w  M oskw ie — n^l nf t j p\ , Dy*«aj  w  B etle jem ''

G dy ósm a w  j $ y  o^m a w  M oskw ie
W ybija  godzinaS  Vr' ' .* •
Tysiąc bom bow ców , tysiąc bermbowców 
Leci do B erlina .
B erlin  się p a li, H am b u rg  się w ali,
G óring ucieka , H itle r  się w ścieka,
Szw abi uc iek a ją , g ra n a ty  p ęk a ją ,
Cuda, cuda, w yczyn ia ją!

T ak ie  to  ko lędy  śp iew ano  na  podw órkach , u licach, w poc ią 
gach i w  lasach  czte rdzieśc i la t tem u. Ś piew ano  je  n a  ulicach 
w  W arszaw ie, n a  p a rty zan ck ich  sz lakach  w  K am pinosie , w  la 
sach k ieleck ich  i lubelsk ich , w  G órach  Ś w iętokrzysk ich , w  
Puszczy Solskiej, w  oddziałach  A K  i GL, w  da lek ie j A fryce
1 w  lasach  nad  O ką, w  obozach jen ieck ich  i obozach zagłady. 
Śp iew ano  je  w szędzie  tam , gdzie by li Polacy. A słow a „ko 
lędy” u ła tw ia ły  p rze trw an ie , budziły  nadzie ję . K azały  w ierzyć 
zaw sze i w szędzie, że P o lska  była, je s t i będzie.

G dy podczas tych  św ią t Bożego N arodzen ia  będziem y śp ie 
w ali nasze, polskie, rad o sn e  kolędy, p rzez  chw ilę  pom yślm y 
i o tam tych  la tach , o tych , k tó rzy  też śp iew ali, a śp iew ając  
w alczy li po to, abyśm y m y dzis ia j m ogli pe łną  p ie rs ią  za - 
grzm iać:

Podnieś rękę , Boże Dziecię,
B łogosław  O jczyznę m iłą.
W dobrych  radach , w  dobrym  

bycie,
W spieraj jej silę  S w ą siłą.

Ks. TOM ASZ W O JTO W IC Z



go od k ry w an ia  i w y słuchan ia  naszych m o
d litw  o jedność.

D rodzy b rac ia  i s io stry  w  K ościołach E u 
ropy, chcielibyśm y w as zachęcić do "wyko
rzy stan ia  da ro w an e j w am  w o ln o śc i: p rze to  
w zyw am y w as, abyście w szędzie tam . gdzie 
w spółży jecie  jako  ch rześc ijan ie  różnych d u 
chow ych tra d y c ji i zw yczajów  w  jednej 
m iejscow ości, w za jem n ie  się odw iedzali, 
w spólnie m odlili i rozw ażali sław o b ib l ij
ne, jak  i s ta ra li się rozw iązyw ać p roblem y, 
k tó re  dostrzegacie  w  tym  śwTecie.

D uch Ś w ięty  w yzw ala  do jasnego  i k ry 
tycznego m yślenia. Pozw ala  nam  rozpoznać

POSELSTWO VIII ZGROMADZENIA OGÓLNEGO 
KONFERENCJI KOŚCIOŁÓW EUROPEJSKICH 

DO CHRZEŚCIJAN W EUROPIE
Drodzy b racia  i siostry , k tó rzy  żyjecie w 

jak ie jk o lw iek  części E uropy jako  ch rześc i
jan ie : pozd raw iam y  w as ze Z grom adzenia  
O gólnego K onferenc ji Kościołów  E u ro p e j
skich, n a  k tó re  nas w ysłano  jako  p rzed s taw i
cieli 112 K ościołów  naszego kon tynen tu . Na 
zaproszen ie  P a tr ia rc h a tu  ekum enicznego  ze
b ra liśm y  się w  A kadem ii P raw o sław n e j na 
K recie. W yspa ta  b y ła  ko lebką k u ltu ry  eu ro 
pejsk iej. Od czasów  aposto lsk ich  is tn ie ją  tu  
zbory ch rześcijańsk ie . A le ty siące  grobów  
z czasów  o sta tn ie j w o jny  św ia tow ej p rzy p o 
m in a ją  tu ta j  o tym , co ludzie  ludziom  p o tra 
fią  zgotow ać.

A rcybiskup  K re ty  T ym oteusz w  sw oim  
przem ów ien iu  pow ita ln y m  zw rócił nam  u w a 
gę, że n ie  je s t to  b y n a jm n ie j zw yczajna  p rz e 
szłość: „Zgroza b rzęku  b ro n i n ie  chce się 
skończyć. P oszuk iw an ie  bezp ieczeństw a opie
ra  się s ta le  n a  rów now adze  strach u . N iezau
w ażony  pozostaje  k rzy k  uchodźców . Bo 
gactw o, o siągn ię te  w  sposób bezpraw ny, 
p rz y p a tru je  się bezw stydn ie  i a rogancko  n ę 
dzy".

Jed n ak że  posłan ie  a rcyb iskupa  K re ty  po 
w iada: ..Duch Ś w ięty  upow ażn ił nas, abyśm y 
ubogim  zw iastow ali d o b rą  now inę, jańcom  
ogłosili w yzw olenie, a ślepym  przejrzen ie , 
abyśm y uciśnionych w ypuścili na  w olność" 
(Łk 4,18)

T em at, nad  k tó ry m  zas tan aw ia liśm y  się 
podczas naszej konferencji, b rzm i: „W mocy 
D ucha Św iętego — w yzw olen i d la  św ia ta ”. 
P a tr ia rc h a  ekum eniczny  p isa ł w  sw oim  p o 
sian iu : ..Z grom adzenie  W asze p ro k lam u je  i 
zw iastu je  św ia tu  w olność i m oc w  D uchu 
Ś w ię ty m ”. W zyw ając D ucha dośw iadczyliśm y 
tego, co w ypow iedział aposto ł P aw eł: „gdzie 
je s t D uch Pańsk i, tam  w olność" <2 K or 3,17). 
P rzez w y k łady  i rozm ow y w zbogaciła się n a 
sza w ia ra  w  osobę i dzieło D ucha Św iętego: 
m ogliśm y na now o dośw iadczyć, w  jak i spo
sób Duch Św ięty  d z ia ła  codziennie w  n a 
szych K ościołach i p rzy  okazji, w  różny  sp o 
sób. k ie ru je  nas na d rogę jedności.

Duch Ś w ięty  w y zw ala  nas od u ta r ty ch  w y
obrażeń , ja k ie  w za jem n ie  s tw orzy liśm y  o 
sobie, i d a je  w olność, k tó ra  um ożliw ia nam . 
K ościołom  różnych  trad y c ji, n aw iązan ie  k o n 
tak tó w  i obcow anie ze sobą bez bo jaź liw ej 
trosk i o u tra tę  w łasnego  profilu . R aczej po
w oduje. że jed n i od drug ich  w ie le  oczek u je 
my.

Cieszym y się z darów , k tó re  p o siad a ją  d ru 
dzy, a naszych w łasnych  nie czynim y m ia rą  
d la  w szystk ich . Im  bardzie j in fo rm u jem y  się 
w za jem n ie  o naszych duchow ych dośw iadcze
niach, uzdo ln ien iach  i poznan iach  o raz  dzie
lim y się n im i, tym  bogatsza i w iększa  s ta je  
się n asza  w spólnota . Tym  ła tw ie j o d k ry jem y  
się także  w za jem n ie  jak o  w spólno ty , w  k tó 
rych dzia ła  D uch Ś w ięty  i p row adzi ludzi 
do w iary . N iek iedy  pow sta je , oczyw iście, w ra 
żenie, jak  gdybyśm y się bali tego w za jem ne-

te duchy, k tó re  p rag n ą  zapanow ać nad nam i. 
W dzisiejszej E urop ie  są  to  p rzede w szyst
k im  d uchy  egoizm u, n ieu m ia rk o w an ia  i s t r a 
chu, k tó re  zaw ładnęły  ludźm i.

Ludzie, k tó rzy  ży ją  w  D uchu Bożym, są 
w  s tan ie  pod jąć  w a lk ę  z ty m i złym i d u c h a 
m i: ..albow iem  nie dał n am  Bóg ducha bn- 
jaźn i, lecz m ocy i m iłości, i pow ściągliw ości" 
(2 T m  1.7). D uch Boży z a b ra n ia  n am  zask le 
p ian ia  się w  sobie i p o zo staw ian ia  św ia ta  
w łasnem u  losow i; pom aga w  osiągn ięciu  spo
k o ju  w ew nętrznego , przez co um ożliw ia nam  
zajęcie  się sp raw am i zew n ętrzn y m i — odpo
w iedzia lnością  za  św iat.

D uch Boży p rag n ie  w ypędzić  du ch a  ego
izm u. Jako  ch rześc ijan ie  w inn iśm y  pop ie rać  
w szystk ich  po lityczn ie  zaangażow anych , k tó 
rzy  p o d e jm u ją  ryzyko  ogran iczen ia  w łasnego 
w zrostu  gospodarczego i konsum pcyjnego  
o raz  w zm ożenia pom ocy d la  k ra jó w  ro zw i
ja jących  się, a ty m  sam ym  w y m ag a ją  od 
sw ojego narodu , aby się og ran iczy ł w  po
trzebach . C ieszy nas is tn ien ie  grup, zw łaszcza 
złożonych z m łodych ludzi, k tó re , in sp iro w a 
ne E w angelią , s ta ra ją  się o w y pracow an ie  
sty lu  życia, k tó ry  stan ie  się koniecznością w  
najb liższej przyszłości, uczą się dz ielen ia  dóbr 
i w p ra w ia ją  się do tego, aby część życia po
św ięcić innym .

Przeciw  duchow i n ieu m ia rk o w an ia  Bóg dał 
nam  ducha pow ściągliw ości. O n um ożliw ia 
nam  ro zró żn ian ie  m iędzy  tym , co jes t m o ż li
w e d la  nas pod w zględem  technicznym , a 
tym. co je s t d la  nas ko rzystne  pod  w zg lę 
dem  ludzkim . D uch u m ia rk o w an ia  pozw ala 
nam  zrozum ieć, że d ana  człow iekow i w ładza  
n ad  s tw orzen iem  (Rdz 1.28) n ie  jes t zezw o
len iem  do jego pogw ałcen ia , lecz m usi s łu 
żyć jego strzeżen iu .

N ajb a rd z ie j rozp rzestrzen ił się w  E urop ie  
duch strach u . Sygnałem  tego  s trach u  jednych  
p rzed d rug im i są zb ro jen ia . A le nie o trz y 
m aliśm y  du ch a  bojaźn i, lecz moc ducha. N ie 
pow inn iśm y  pozw alać, aby  w  dalszym  ciągu 
narzucano  nam  -znane ob razy  w roga, z aw ie 
ra ją c e  zn iekształcony  i zd iabo lizow any  w i
zerunek  przeciw nika , a  cóż dopiero  p o m a
gać w  ich tw orzen iu . N ie pow inn iśm y  p rz y j
m ow ać n a  ślepo używ anego przez  w szystk ie  
s trony  a rgum en tu , że zb ro jeń  dokonu je  sie 
dlatego, aby przyw rócić  rów now agę. Duch 
Ś w ięty  pozw ala  zarazem  przezw yciężyć p a ra 
liżu jące  uczucie bezsiły, że nie m ożna nic 
uczynić p rzeciw  p an u jący m  przym usom . 
U kazu je  tw órcze  m ożliw ości zau fan ia . N asze 
py tan ie  m oże te ra z  brzm ieć ty lko  ta k : co 
sp rzy ja  lu b  zag raża  bu d o w an iu  zau fan ia  w  
E urop ie?

D la nas je s t oczyw iste, że:
— zau fan ie  m oże pow stać ty lko  p rzez  in i

cjatyw y, k tó re  og ran icza ją  po ten c ja ł zb ro jeń  
lub  w łasn ą  obecność m ilita rn ą . D latego nie 
w olno, aby  w  n aw et n a jm n ie jszy m  k roku  
jed n o stro n n y m  ch rześc ijan ie  doszukiw ali się

z góry  zw yk łe j tak ty k i. O d w ro tn ie : każda  
p rzeciw na decyzja, n aw e t jeśli ty lk o  p rag n ie  
z likw idow ać b rak  rów now agi, m oże dać  w y 
ścigow i -zbrojeń now y im pu ls i u tru d n ić  b u 
dow anie zau fan ia . Toteż jesteśm y zdania , że 
zan im  zap ad n ą  n ieo d w raca ln e  decyzje w 
sp raw ie  rak ie t średniego zasięgu w  Europie, 
za in te resow ane  rządy  w inny  bezw arunkow o 
podjąć ze sobą rokow ania . P odobn ie n a leża
łoby ra ty fik o w ać  U kład  SALT II. U torow ało
by to d rogę do SALT III, a rozm ow y w ie 
deńsk ie  doprow adziłyby  do szybkiego pozy
tyw nego  w yniku .

— Z au fan ie  pow sta je , gdy rząd y  rea lizu ją  
to, co obiecały n a ro d o m  i po jedynczym  lu 
dziom  w  A kcie K ońcow ym  z H elsinek. W in 
n iśm y  zatroszczyć się o to, aby n ie  uległo 
to zapom nieniu .

— Z au fan ie  p o w stan ie  w  Ir la n d ii Pó łnoc
ne j. gdy ta m te js i ch rześcijan ie , m im o w szy
stk ich  ciężkich dośw iadczeń i cieTpień, n ie  
p rzes tan ą  m odlić się i p racow ać na  rzecz po 
jednan ia .

— W zrost zau fan ia  osiągn ie  się p rzez  k o n 
sek w en tn e  w ychow an ie  dla poko ju  w  dom u 
rodzinnym  i szkole w e w szystk ich  k ra jach , 
p rzy  czym  n a  p ierw szy  p lan  trz eb a  w ysunąć  
w drażan ie  pokojow ych postaw .

D rodzy b rac ia  i s io stry  w  K ościołach E u 
ropy : o trzym aliśm y  D ucha Św iętego jako  w y 
przedzen ie  d a ru  now ego stw orzen ia . W Nim, 
w raz  z całym  w zd y ch a jący m  stw orzen iem , 
oczeku jem y z tę sk n o tą  na nasze p e łn e  w y z
w olen ie  „z n iew oli skażen ia  ku  chw alebnej 
w olności dzieci B ożych” i o siągnięcia  dosko
nałości przez ca le  stw orzen ie  (Rz 8,19 nn). W  
każdej uroczystości W ieczerzy P ań sk ie j czu 
jem y  w  ustach  sm ak  now ego stw orzenia, 
rzeczyw istości, k tó ra  jes t „sp raw ied liw ością  
i poko jem , i radością  w  D uchu Św iętym " 
(Rz 14:17). N aszą służbą  m odlitw y, św ia 
dectw a i czynnej m iłości w  tym  na pastw ę 
śm ierc i w y d an y m  św iecie  m ożem y czynić 
ty lko  w  tęsk n y m  oczekiw aniu , w  k tó ry m  
K ościół od początku  żył i m od lił się: „D uch 
i ob lub ien ica  m ów ią: P rzy jdź! — Tak. 
p rzy jdź , P an ie  Jezu !” (Ap 2,17.20),

Ł ask a  P an a  naszego Jezusa, m iłość B oga 
i społeczność D ucha Św iętego niech  b ęd ą  z 
w am i w szystk im i.

Opr. K.K.

Julian Tuwim  (1S9-J—1953)

CHOINKA

Ziemio, ziem iątko.
Nocą nad łóżkiem  
Św iecisz i krążysz 
Różowym jabłuszkiem .
Sny wyogrom nialy.
Ziemio, zieminko, 
W szechświat stal w  pokoju 
Św iąteczną choinką.
Ziemio, ziemeczko,
Dróżki gw iaździste  
Po gałązkach błyskały  
Mlekiem w ieczystem . 
Trzaskały św ieczki, 
Św ierkow e świerszcze,
Anioł zaniem ówi! 
Najpiękniejszym  wierszem .
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NOC WIGILIJNA W SZPITALU
la  najcichsza, najb łogosław ieńsza  
noc Bożego N arodzenia. W b ia 
łej sali szp ita lne j, pod kręg iem  
osłoniętej lam py , czuw a p ie lęg 
n ia rka , dyżu rna  tej nocy. Jes t 
rok 1947...

Boże N arodzen ie : dla jednych  
p rom ienność  żłobka B oskiej 
D zieciny, rad o sn e  p ieśn i a n ie l
sk ie  głoszące m iłość i pokój lu 
dziom  dobre j w oli, a tu  — o t
chłań  ludzkiego bólu, trw ogi, o
puszczenia i sam otności. P ie lęg 
n ia rk a  sam a poprosiła  przełożo
ną  o ten  dzisiejszy nocny dyżur, 

pragnąc sw ój w ig ilijny  w ieczór o fiarow ać ty m  najnieszczęśliw szym , 
odcię tym  od św ia ta  w b a ra k u  d la  chorych  zakaźnie. T eraz  czuje, że 
przeliczy ła  się ze sw ym i siłam i, że n ie  udźw ign ie  c iężaru  ty lu  łez. 
C iche, tłu m io n e  szlochanie obudziło  ją  z  zadum y. C zujn ie  p oderw ała  
się od sw ego stolika. To E la znów  płacze. Ela, trzy n as to le tn ia  dz iew 
czynka, po d w u k ro tn y m  tyfusie, m a całe ciało pok ry te  bolesnym i r a 
nam i na  sk u tek  odleżyn, W yczerpana chorobą, je s t juz  u k resu  swo 
iei dziecięcej w y trzy m a ło ść . N iem al b ezu stan n ie  płacze.

— S iost'o ! Boli! T ak  s tra szn ie  boli! S iostro  D laczego ja tak  c ie r 
p ię? Czy ja ju ż  m uszę um rzeć?  S iostro! J a  n ie  chcę um ierać! Ja  nie 
chcę, żeby m n ie  do ziem i zakopali!

— U spokój się, E lun iu , uspokój! A leż n ie! W cale n ie um rzesz! T yl
ko jeszcze m usisz  być trochę  c ierp liw a. Jeszcze trochę  poczekaj, 
w szystko się zagoi i będziesz zdrow a...

Ł agodny  głos p ie lęg n ia rk i zrob ił sw oje, ko jąc  rozbolała  duszę 
dziew czynki M okra od łez tw arz  E li zaczęła  p rze jaśn iać  się lekkim , 
b ladym  uśm iechem . P ie lęg n ia rk a  z czułością pog łaska ła  ch u d ą  rączko 
m ałej p ac jen tk i, gdy nag le  ch rap liw y  głos, a w łaśc iw ie  k rzyk  z d ru 
giego końca sa li p o d erw ał ją  z m ie jsca . Tam , za  sia tką , szam otała  się 
na sw oim  łóżiku w  gorączce m łoda kob ieta . P rzyw iezione  ją p rzed  k il
kom a dn iam i w  p ie rw szym  s tad iu m  tyfusu . Dn te j po ry  n ie  odzyska
ła p rzytom ności, a le  podczas a tak ó w  m ęczyła się bardzo

P obudzi m i chorych, pobudzi mi chorych! —  pom yśla ła  głośno p ie 
lęgn ia rka  P odbieg ła  do łóżka, szybkim  ru ch em  opuściła nieco s ia tk ę  
i łagodnym  głosem  zaczęła uciszać n iep rzy to m n ą  chorą. Po k w a d ra n 
sie m ęczącej w alk i kobieta  uspokoiła  się, a p ie lęg n ia rk a  cichu tko  
sk ie row ała  się do sw ego stolika.

Po drodze, m ija ją c  dziecinne łóżeczko m ałego  Józia, d o jrza ła  jego 
błyszczące źrenice P rzyb liży ła  się L eżał skulony , jak b y  przyczajony  
pod sw oim  kocykiem , i p a trzy ł na  n ią  z p rze rażen iem  B iedny Józio
— pom yśla ła  — czte ro le tn ie  dziecko, n ie  w iadom o czyje, m oże ży 
dow skie, ocala łe  z niem ieckiego obozu. W jego p o sta rza łe j tw a rzy  jest 
zastyg ły  w y ra z  ciągłego lęku. M ów i zaw sze szeptem , og lądając  się 
ra z  po raz  i chow ając głow ę w ram iona, jak b y  p rzed  ciosem.

— N ie śpisz, Józiu? — szepnęła. — Z am kn ij oczy i ś p i j1 P a trz , 
tw ój za jączek  już śpi! P rzy su n ę ła  m u  filcow ego za jączka , k tórego do
sta ł dziś pod cnoinkę. C hłopiec n ieśm ia łe  w y ciąg n ą ł rękę  po zab aw 
kę, a po tem  posłuszn ie  zam k n ą ł oczy.

T ak  bardzo  p rag n ę ła  zobaczyć uśm iech i radość  w  oczach tego 
dziecka! C hoinkę na sali u rząd za ła  p rzede  w szystk im  z  m yślą  o nim , 
Faktycznie, w ieczorem  Józio  uśm iechał się i  pokazyw ał pa lcem  n a  
drzew ko, a le  te ra z  znów  pow rócił ■wyraz obłędnego s trach u  W yszła 
z sali na ko ry ta rz , aby  przekonać  się, czy w  sep a ra tk ach  ktoś n ie  p o 
trz eb u je  je j pomocy. B yło cicho.

D rzw i pokoiku p ie lęg n ia rek  były uchylone — w sunęła  się tam  bez
szelestnie, aby  choć przez  chw ilę  być sam ą. W nętrze  pokoiku  w ypeł
n iał półm rok, a przez okno zag ląd a ł sreb rzysty  księżyc. P rzez  chw ile  
pogrąży ła  sie w m odlitw ie. R ap lem  poczuła, że jak ieś n ieśm iałe  rącz
ki czep ia ją  sie je j szp ita lnego  fa rtu ch a . Spojrzała . P rzy  n iej sta ł Józia 
d ro b n iu tk i ja k  szkielecik , z w yrazem  panicznego s trach u  w oczach

— Siostro! Boję się! B oję się!
Pochyliła  się ku dziecku, w zięła  je  na ręce. p rzy tu liła  z czuioscią 

do policzka i pocałow ała. Poczuła, że w łaśn ie  w  te j chw ili dusza jej 
sp o tk a ła  się z  Bogiem , że w arg i je j do tknęły  Bożej D zieciny rodzącej 
s:ę te j nocy. że dała  poca łunek  Jezusow i w  osobie tego n a jm n ie jsze 
go i najb iedn ie jszego  z Jego ludzk ich  braci. Z aniosła  dziecko do łóż
ka i tro sk liw ie  o tu liła , potem  sam a usiad ła  p rzy  nim  na kraw ędzi.

— Nie bój się, Józiu! Spij spokojnie! Ja  tu  p rzy  tob ie  zostanę.
Dz:ec.ko, uspokojone, p rzym knęło  oczy Z da la  rozchodził się  śpiew

kolędy  ,,Bóg się rodzi". W poblisk im  kościele rozpoczęła się P a s
terka...

BOGDAN NOWAK

Z potrzeby serca

Z KOLĘDĄ
Z kolędą, z kolędą brzmi echo radośnie.
I płatkiem  w dal n iesie  śniegow ym  —
I św ieczki choinek, jak kw iaty law endy —
I dzwony sp iżow e cud głoszą donośnie,
Śląc dźw ięki prakolęd w iekow ych.

Z kolędą, z kolędą. Na stole złożony,
Opłatek, ten sym bol m iłości;
Dla istot, co dziś są. co były, co będą,
Pow stają na nowo przebrzm iałe już tony.
Z tym  pokój i pełnia radości.

Z kolędą zw ycięstw a, z kolędą nadziei,
Hej. płyną jej w dzięczne janczary!
Niech ona nam trw alej da, siły , da m ęstwa.
By w  głuchej nic zostać, nie zgubić się kniei,
By wskrzesić na now o znicz w iary!

Z kolędą, z kolędą! N iech gwiazda przewodnia,
W skazuje nam szlak ku Bcllejem ,
Niech słow a pieśniarzy moc trw ałą zdobędą.
N iech wiara wciąż św ieci jak jasna pochodnia,
I napełni św iat cały w eselem .

Z kolędą, z kolędą — radosne brzmią tony.
Z kolędą — padają życzenia;
N iech życzeń wyrazy, jak kw iaty nie więdną,
Niech praca, choć znojna, stokrotne da plony,
A m iłość — niech ją opromienia.

Lidia Gasztelan  
(Oborniki)
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W szędzie b iało! M iękkie, 
szyste  a lśn iące  śnieżynki 
p rzyk ry ły , ja k  p u ch ó w / 
p ierzynką. pola, w sie *T . 
m iasteczko. C ała okolica /  , ^ 
p rzycich ła , u m ilk ły  też n a ;/  s 

w o ły w an ia  ludzi i  u jad an ie  psów . Czas 
ty lko  jeszcze, w  szybko zap ad a jący m  zm ier y* 
chu, słychać s re b rn e : dyń, dyń.,, mały!*" 
dzw oneczków , zaw ieszanych  przy  końsk ie j * 
uprzęży. To n ie liczn i spóźn ia lscy  wracś, 
san iam i do dom ów , n a  W igilię. W igilię tr! 
ba  zacząć w tedy, gdy n a  ciem nym  niebie 
jaw i się p ierw sza , m ru g a jaca  do nas, gw iazy 
dka. /

W naszym  dom u w szystko  już p rzy g o to w a
ne do te j n iezw ykłe j ko lacji. N iew ielk i AbHS 
stoi p rzy k ry ty  św iątecznym , czyściu tk im  o b 
rusem , na środku  złoci się p lam a  ułożonego 
sianka, n a  k tó ry m  tro sk liw e  ręce  m am y 
um ieściły  opłatek . W dom u roznosi się z a 
pach w ig ilijnego  barszczu  z  g rzybkam i i sm a
żone ryby . a w  kącie  poko ju  ja rzy  się ko lo 
row ym i św ia te łk am i w ysoka jod ła  — nasza 
cho inka! Je s t tak  w ysoka, że  p ra w ie  sięga 
do su fitu , d latego też p rzy  je j ub ie ran iu  o k a 
zał się nam  po trzebny  ta tko . Też je s t bardzo  
w ysoki, bez tru d u  nałożył n a  je j czubek 
w ie lką  s re b rn ą  gw iazdę, ta k ą  sam ą, jaka  
św ieciła k iedyś pastuszkom  w  B etlejem ...

T ak  p raw d ę  m ów iąc, u b ie ra liśm y  dziś dw ie 
choink i — tę, k tó ra  stoi u  n a s  w  dom u, i d ru 
gą — sto jącą  w  lesie. Tę choinkę w  Jesie 
ub iera ły  p raw ie  w szystk ie  dzieci z  naszej 
w ioski, bo sam  p a n  leśn iczy  na pew no nie 
da łb y  sobie z  n ią  rady! Z im a tego ro k u  sroga, 
a im  w ięcej śn iegu spadn ie , ty m  bardz ie j 
p an  leśniczy m artw i się o sw oich podopiecz-

czy liśm t , __ ____
J |y ła
nifcbo tfflkół n ie j '  po j j  

zachw y tu  i zd ąży j 
JśJjfu ,

*1 już 
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W igilię!

W pro;Jtf 
wyciagn:»r 

-  sęku partit____JM*
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—  Z araz  s iadam y  do 
jeszcze na prifilfnrlrr rlr~\V rPl I fti 
czekam y i asee^e na ta tę  
w rócić, n ie ' •ar<Qi r ^ J  

P odniosłem  się i spoji 
lrzy ła  przez okno *  Jęs tn fe jjfli 
rz ą  n ieruchom ą,
Jem się. G dzie 1ata~vT'r^»ci» / -H R g n  ub iera  K i*

liśm y choinkę, później jeszcze trochę  ja  ze 
J a s ie m  pom agaliśm y  w  o s ta tn ich  porząd- 

P rzed  chw ilą  s iedzie liśm y  p rzy  oknie, 
rob ił p rzez  ca ły  ten  czas ta tu ś?  Po co 

;óle w ychodził z  dom u? N ie ch c ia łem  py-
o to m am ę, bo i iak  chyba by  m i n ie  

odpow iedzia ła  w  te j chw ili. W róciłem  do 
pokoju , w  k tó ry m  S tasio  tk w ił nad a l z  nos
k iem  p rzy k le jo n y m  do szyby.

— Wiesz, ta tk i n ie m a  w  dom u — p o w ie 
dzia łem  cicho.

O dw rócił się  ze zdziw ien iem  i p y tan iem  
/* ,v  oczach.

-  M am a się m artw i, że jeszcze n ie  wrócił...
— dokończyłem  cicho. S taś s ta l p rzy  oknie, 
zm arszczy ł b rew ki, chw ilę  m ilczał.

— Co te raz  będzie?  — zap y ta ł po chw ili.
— M oże w yjdziem y poszukać ta tu s ia , m usi 
być n iedaleko  chyba?

\  — M am a n as n ie  w ypuści w  ta k ą  pogodę z 
ipm u. N a dw orze p ra w ie  nic n ie  w idać  przez 
•<%l śnieg... M usim y c ierp liw ie  czekać...

M c  N ie chcę czekać! Chcę. żeby  ta tk o  szyb- 
„  ■iyrócil! Inaczej będę p łakał... — dokończył, 

> łzam i w  oczach, Staś. 
oknem  p ad a ł śnieg, a  poprzez  co raz  to 

sze i w iększe p ła tk i śn iegu pirzebijało 
jasne  św ia tło  „naszej” gw iazdy. W  zupełne j 
ciszy usłyszeliśm y nag le  za oknem  sk rzyp ie- 

\ r . i e  śniegu, tak ie , jak ie  rob i cz łow iek  idący 
nim . Jednocześn ie  z m am ą rzu c iliśm y  się 
d rzw i w ejściow ych. G dy je  o tw orzy liśm y, 

zobaczyliśm y ta tkę, zu p e łn ie  ośnieżonego, k tó - 
l j  u śm iechną ł się pogodnie  do całej tró jk i, 
/  — W idzę, że je s te śm y  w  kom plecie  — po
w iedzia ł. A le  pogoda! Z upełna  ćm a, m ożna 
się zgubić  ja k  nic, gdyby n ie  ta k  w sp an ia łe  
św iatło  jedne j z gw iazd... T rafiłem  dzięk i niej 
do dom u ja k  po szn u rk u ! W igilia  gotow a?
. W  te j chw ili cały dom  n a ra z  ożył, m am a
ł i r z ę ł a  się  śm iać, a ja  ze S taśk iem  zupełn ie  

■  zw ariow aliśm y .
— W igilia, W igilia  — śp iew aliśm y  n a  dw a 

glosy i już b ieg liśm y w  podskokach  do poko 
ju , b y  ja k  najszybc ie j znaleźć się p rzy  6tole. 

^ M ija ją c  okno  za trzy m ałem  się. Spojrzałem  
jeszcze raz  w  szare  niebo, ku  ja śn ie jące j na  
Tum gw ieździe. K ochana W ig ilijna  G w iazda!
— p om yśla łem  o niej z radością  i  odw róciłem  

A.W k ie ru n k u  sto łu . Z aczynała  się ju ż  W i-

E. ROSZKOWSKA
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Staropolskie obyczaje

BOŻONARODZENIOWE
anim zabłysną św iatełka na choinkach i zasiądziem y  
wszyscy do w igilijnej wieczerzy, posłuchajm y przez 
chw ilę o tym, jak to w  dawnej Polsce św iętow ano. 
W spom nienia nasze obejm ą w iek XVI aż do XVIII i 
zw iązane będą w łaśnie z okresem  św iąt Bożego N arodze
nia. Opis obyczajów w daw nej Polsce zaczerpnęliśm y z 
dw utom ow ego dzieła Jana Stanisław a Bystronia, którą to 
pozycję w ydal PIW w  19T6 r. Posłuchajm y zatem:

res adw entow ego sk u p ien ia  i ciszy kończył się z nadejśc iem  
św ią t Bożego N arodzen ia ; zm ien ia ł się w ów czas n as tró j, dom  sp o k o j
ny  i z am k n ię ty  o tw ie ra ł się, ja śn ia ł św ią teczną  radością , p rzy jm ow ał 
gości, ro zb rzm iew ał w eso łą  ko lędą ; na  m ie jsce  postnych  p c tra w  s ta 
w iano  ob fite  i sm akow ite , w ym yślne  jad ło  św ią teczne  — zaczynał się 
d łu g o trw a ły  okres zabaw , p rzedstaw ień , tańców . Jeżeli jeszcze śnieg  
spadł, to  i o gości nie było trudno , o g w arne  w y jazdy  w  sąsiedztw o, 
ku lig i; s łow em  — nadchodziły  św ię ta  radości, św ię ta  rodziny  i są 
siedztw a, św ię ta  dzieci i służby, w ie lk ie  św ięta.

W igilia Bożego N arodzen ia  była w ie lk ą  u roczystośc ią  — p isa ł w e 
w spom nien iach  sw ych z la t  dziec innych J a n  U rsyn  N iem cew icz. — 
Od św itu  w ychodzili dom ow i słudzy n a  ryby. R obiono n a  rzece i to 
niach  p rze ręb y  i zapuszczano n iew ód ; n iec ie rp liw ie  oczekiw ano pow 
ro tu  rybaków ,.. D nia  tego  jednakow y  po całej m oże Polsce był obiad. 
T rzy  zupy — m igdałow a z rodzynkam i, barszcz  z uszkam i, g rzybam i 
i śledziem , ku c ja  d la  służących, k rążk i z chrzanem , k a rp  do podlew y, 
szczupak z szafranem , p lacuszk i z m ak iem  i m iodem , okonie z p o sie 
kanym i ja ja m i i  o liw ą  itd . O brus kon ieczn ie  zasłan y  m us ia ł być w 
sianie, w  cz te rech  k ą tac h  izby  ja d a ln e j s ta ły  cz te ry  snopy jakiegoś 
n iem łóconego zboża. N iecie rp liw ie  czekano  p ierw szej g w iazd k i; gdy 
ta  z a ja śn ia ła  zb ie ra li się goście i dzieci, rodzice w ychodzili z  o p ła t
k iem  n a  ta le rzu , a każd y  z  obecnych, b io rąc  op ła tek , obchodził 
w szystk ich  zeb ranych , n aw e t służących, i łam iąc  go, po w ta rza ł sło 
w a : „bodaj byśm y na  p rzyszły  ro k  łam ali go ze so b ą”.

O czywiście, nie w  całej Polsce ta k  w y g ląd a ł ob iad  w ig ilijny . K ucja, 
czy k u tia , p o tra w a  z  kaszy  pszennej lub  jęczm iennej z m ak iem  i 
m iodem , je s t trad y cy jn y m  d an iem  św iątecznym  na L itw ie  i na R usi; 
w  cen tra ln e j Polsce je j n ie  znano, chyba tu  i  ów dzie na  pogran iczu . 
W  rozm aitych  okolicach  różne były zw yczajow e p o traw y  św iąteczne; 
na p ie rw szy m  p lan ie  je d n a k  by ły  zaw sze ryby, k tó re  w  w ym yślny  
sposób p rzy rząd zan o ; w  zam ożniejszych  dom ach podaw ano  n aw et 
d w anaśc ie  dań  rybnych .

U czta  w ig ilijn a  m ia ła  i m a  c h a ra k te r  trad y cy jn e j, dom ow ej i r o 
dzinnej uroczystości, n ie  d z u ^ w ię c ,  że zachow yw ano  tu  szereg  od
w iecznych  zw yczajów , czass flB  ds~ 
sam a  trad y c ja . N a stół w igi 
dopiero  p rzy k ry w an o  stó ł 
też w  ką tach  izby snopy  A 
C zyniono to  — w ed le  pows»
bu, w k tó ry m  D zieciątko . i *  'is  w  e a a .1 leżało.

W u roczystym  obr/.ędzia fcła^ udzia ł c a ła  rodzina,
w szyscy dom ow nicy, gc suSgjjs 1 f* ’ n iek tó rych , bardzie j
sk rom nych  czy b ard z ie j j» iin y c ty  ^ fo ra c h , służba zasiada ła
p rzy  sto le  pospołu  z go .-snflfr-. " 1 Pajs^H iBO  zaw sze  o nieobecnych. 
W spom inano  ich i > r  <Jr§ >ii<3r noOne m ie jsca  p rzy  stole, p o 
dobn ie  ja k  i d la  zm arłyc.. U cz ia  w ig ilijn a  m ia ła  w szystk ich  łączyć 
razem ; pozastaw iano  w ięc  czasem  jad ło  n a  sto le  przez ca łą  noc  d la  
duchów  zm arłych  lub  też  w ynoszono je  p rzed  dom.

P ow szechn ie  s ta ra n o  się zaznaczyć, że i zw ie rzę ta  b iorą  udział w 
uczcie w ig ilijn e j. W ynoszono w ięc resz tk i ja d ła  z w ig ilijne j w iecze
rzy  bydłu  i koniom , ja k  to  z resz tą  do  dziś jeszcze na  w siach  się robi. 
Z iarno , rozsypane  po stele , rzucano  kurom , aby  się lep ie j niosły, k o 
niom  i k row om  d aw an o  też  w  jad le  pok ruszony  o p ła tek . Z apraszano  
rów nież i in n ą  zw ierzynę, w ychodząc p rzed  dom  i rzuca jąc  nieco je 
dzen ia  p rzed  siebie. N a p rzy k ład  w ilk a  zap raszano , by później przez 
cały rok  ju ż  się w  zagrodzie  n ie  z jaw ia ł. W n iek tó rych  okolicach 
i m róz  zapraszano , słow em  — s ta ra n o  się o to, by  w dniu  ty m  nikogo 
nie pom in ię to  i z w szystk im i się godzono. B ył to  z re sz tą  dzień  n a d 
zw yczajny , bo przecież w  d n iu  tym  Z baw iciel n a  św ia t przyszedł.

Często też  opow iadano, że o północy zw ie rzę ta  m ó w ią  ludzk im  gło
sem , że w oda zm ien ia  się w  w ino. N adzw yczajny  te n  w ieczór n ad a 
w ał się św ie tn ie  do w różb, to też w różono dużo, w  najrozm aitszy  spo
sób, odgadyw ano to, co w  ciągu roku  m ia ło  się  zdarzyć.

C hodziły też w  tam ty ch  czasach tzw . „gw iazdory”, paro b cy  p rz e 
b ran i za  dosto jnych  starców , z d ług im i b rodam i i gw iazdam i na  czo
łach ; zw yczaje  te  (w raz z rózgam i) zostały  później z łączone z dn iem  
św. M ikołaja.

Sam e dn i św ią teczne  p rzeznaczone były  na to w arzysk ie  zabaw y ; 
św ięcono je  hucznie, z  p rzepychem  i głośno. R ozsyłano też d a ry  — 
nazyw ało  się to kolędą. M łodzież w ie jsk a  śp iew a ła  p rzy  ty m  pieśni, 
zazw yczaj sta re , śp iew ano  poza ty m  w ierszow ane  życzenia pod a d re 
sem  poszczególnych członków  rodziny.

W n iek tó rych  okolicach odbyw ały  się w  ty m  czasie ta k  zw ane 
„k radzieże  na  szczęście”. O dw ieczne to by ły  p ra k ty k i, k tó re  m iały  
n a  celu zapew n ien ie  sob ie  szczęścia p rzez  przyw łaszczen ie  czegoś 
z doby tku  bogatego sąsiada. N ajczęściej parobcy  p o ry w ali nieco zbo
ża, co zw ykle  trak to w an o  jak o  ż a rt zw yczajow y.

N a św, Szczepana obrzucano  się ow sem , najczęściej p rzed  kościo
łem , po nabożeństw ie, Z w yczaj obsypyw an ia  z iarnem , pieczyw em , p ie 
niędzm i stan o w ił w ręcz  środek  m agiczny, zapew n ia jący  pom yślność,

,nie;szych aniże li p rzek azu je  nam  
y l i l i tz io n o  siano  lub  słom ę, po czym 
sę i^ H  zastaw ian o  po traw y . S taw iano  

i  ro^ęc^ łano  słom ę po podłodze.
— na p am ią tk ę  żło-

urodę, bogactw o. N ie ty lko  z resz tą  ludzi obsypyw ano, czasam i rzucanc 
ow sem  n a  zw ierzę ta , a  także  i n a  d rzew a ow ocow e; pow szechny by! 
też zw yczaj obw iązyw an ia  w  te n  dzień d rzew  pow rósłam i ze słomy, 
k tó ra  leża ła  n a  stole podczas w ieczerzy w ig ilijn e j, a także  i cbodze- 
n ia  koło koni.

W n astęp n y  dzień, św. J a n a  E w angelisty , św ięcił k siądz  w ino 
W ino to m ia ło  być lek a rs tw em  n a  ból g a rd ła  i zębów . D alszy dziei 
św iąteczny , 28 g ru d n ia  — św. M łodzianków , by ł n iezw ykle  radosny  
dla dzieci, k tó re  o trzym yw ały  w ów czas podark i.

W dzień  T rzech K ró li obchodzili chłopcy poszczególne dom y z 
gw iazdą zrob ioną z  p ap ie ru , w e w n ę trzu  k tó re j um ieszczano św iatło , 
n iby  gw iazdę, k tó ra  to  trzech  k ró li w iod ła  do be tle jem sk ie j s ta jen k i. 
Ś p iew ano  przy  tv m  kolędy  i sk ład an o  życzenia, za  co gospodarze czę
stow ali śpiew aków . C h arak te ry sty czn e  też było p rzeb ie ran ie  się za 
zw ierzę ta  i obchodzenie dom ów  Bo.jŁfllprlde.

W okresie  od św ią t B ożfy* jż  do M atk i B oskiej G ro m 
nicznej w  licznych k o śu iód^^rzB daw M K Z Y stk im  k lasz to rnych , w y
staw iano  jasełka, p r; iM inr «„kny z  h is to rii b ib lijne j. 
K oło tych  jase łek  piał J  aJeŁiwa publiczność, śp ie
w a jąc  ko lędy  i piesnuiBBll 
n iow iecza pochodzący*®  
szeregu figur, 
p rzed s taw ien ia  n iem e^ fc  
po sobie św ią t zm ień m u  

Ś p iew an ie  ko lęd  w plT pąło -J 
łek ; zaczęto  po jm ow ać o 
pon iew aż ko lędy  często VI 
styczne, sk ład a jące  hołd Bożej

oski, jeszcze ze śred- 
ty lko  zestaw ien iem  
B yły to  zazw yczaj 

_ ści od następu jących  
je  ̂ s ta w ia n o .

p rzekszta łcen ie  jase- 
fako  ilu s tra c ję  do kolęd, a 

a ite  postacie  ch a rak te ry - 
’ie, to też  ilość f ig u rek  ja se łk o 

w ych stopniow o pow iększała  się coraz b a rdz ie j. J a se łk a  s taw a ły  się 
jak b y  m in ia tu ro w y m  tea trem , d a ją c  początek  te j o ryg ina lne j form ie, 
jak ą  zn am y  do dziś pod  nazw ą szopki.

Pom ysłow ość, w ystaw ność  tych p rzed s taw ień  by ła  dop raw dy  n ie 
zw ykła. N ic też dziw nego, że o tak im  św iętow an iu  pam ię tan o  później 
p rzez  cały d ługi rok.

P ięk n e  i radosne  zw yczaje  bożonarodzeniow e są  w sp an ia ły m  p rzy 
k ładem , jak  to  Po lacy  zaw sze  p o tra fili nadać  odpow iedn ią  opraw ę 
św iętom , ja k  p o tra fili się baw ić  i godnie św iętow ać.

OPB. M.S.
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w brew  ośw iadczen iu  G rzegorza I, p rosił cesarza o p rzyznan ie  bisku- 
pnw i rzym skiem u tak iego  w łaśn ie  ty tu łu !

Z erw an ie  jedności kościelnej m iędzy W schodem  i Z achodem  n a s tą 
piło w  połow ie IX  w , gdy papież M ikołaj w ystąp ił w  obron ie  u su 
niętego z  B izancjum  p a tr ia rc h y  Ignacego, a  p rzeciw  w y branem u  
przez synod p a tr ia rsze  Focjuszow i. Schizm a F oc jańska  zakończyła sie 
w łaściw ie po k ilku  m iesiącach, pon iew aż papież M ikołaj um arł, zaś 
następca  jego papież .Jan V III pogodził się z p a tr ia rc h ą  K o n stan ty 
nopola. Focjusz odzyskał stolicę p a tria rszą , k tó re j pozbaw ił go w 
roku 870 an ty focjańsk i synod. K ościół R zym skokato lick i nazyw a ten  
synod IV Pow szechnym  Soborem  w  K o nstan tynop lu , pom im o że 
cały chrześc ijańsk i W schód odrzucił jego uchw ały .

K o le jne  ze rw an ie  w ięzi w ew nątrzkośc ie lne j m iało m iejsce w 1054 
roku. P a tr ia rc h a  B izancjum , M ichał C eru lariusz . w ydał k ilk a  z a rz ą 
dzeń, k tó re  h am ow ały  rozw ój zw yczajów  łacińsk ich  na  W schodzie, 
a le  chciał zachow ać po p raw n e  stosunk i z R zym em . Papież, chcąc w y 
ja śn ić  spraw ę, w ysła ł delegacje  do B izancjum . N a czele poselstw a 
s tan ą ł n iep rze jed n an y  w róg  G reków , k a rd y n a ł H u m b ert z S ilva C an- 
dida. Chociaż w m iędzyczasie u m arł pap ież i jego posłow ie tym  sa 
m ym  u trac ili sw e  u p raw n ien ia , k a rd y n a ł H u m b ert g w ałtow n ie  i w  
sposób obrażliw y  a tak o w ał zw yczaje  kościelne W schodu i osobiście 
C eru lariusza . P o su n ą ł się n aw e t do tego, że 15 łipca  1054 ro k u  rzucił 
na C eru lariu sza  k lą tw ę  i uciekł z B izancjum . C eru la riu sz  zaś, nie po 
zosta jąc  d łużny, obłożył k lą tw ą  całą delegację  papieską. K lą tw y  te  
uw ażane są  za  o fic ja lne  zerw an ie  jedności kościelnej, czyli początek  
w ielkiej schizm y, F ak tyczn ie  jednak , jeszcze p a rę  la t późn iej została 
naw iązana łączność m iędzy K ościołam i, k tó rą  rozerw ał d e fin ityw n ie  
najazd łac inn ików  na B izancjum  podczas v p raw  krzyżow ych. G or
szące rozb icie  ch rześc ijań stw a  trw a  do dziś. W naszych czasach o b 
se rw ujem y w ysiłki, k tó re  zm ierza ją  do zb liżen ia  m iędzy K ościołam i. 
Sym bolicznym  znak iem  dobre j w oli i chęci po jed n an ia  W schodu 
z Z achodem  było zd jęc ie  ekskom unik  H u m b srta  i C eru lariusza, 
dokonane uroczyście  tego sam ego dn ia  w R zym ie i w  Is tam b u le  — 
7 g ru d n ia  1965 roku  — przez pap ieża P aw ła  VI i p a tr ia rc h ę  A tena- 
gorasa.

K SI.\D Z  ŁUKASZ

. PORADY . PORADY . PORADY . PORADY .

na w ierzch  zanieczyszczenia. N astępn ie  za le 
w am y go w rzątk iem , i trzy m am y  ta k  przez 
k ilkanaście  m in u t (daw niej gospodynie s ta 
w iały  m ak  n a  brzegu  p ły ty  kuchennej). Nh 
stępn ie  w y lew am y  n a  sito, by d o k ładn ie  o d 
cieki. M ożna te  czynności w ykonyw ać p o 
przedniego dn ia  w ieczorem  i zostaw ić  m ak  
na noc. N a za ju trz  m ielem y go w  m aszynce do 
m ięsa p rzez  sp ec ja ln e  sitko  do pasz te tów  
lu b  ro zd rab n iam y  w  m ikserze. W m isce, n a j
lepiej kam ionkow ej, uc ieram y żó łtk a  z cu 
krem , doda jem y  m ak, skórkę  s ta r tą  z  p o 
m arańczy, cuk ie r w an iliow y  lu b  u ta r ty  m ię 
dzy dw om a kostkam i cukru , kaw ałek  laski 
w anilii o-raz rodzynki i w yciskam y sok z p o 
m arańczy . W ty m  m om encie  należy przygo
tow ać naczyn ie  do go tow an ia  na  parze, aby 
potem  n a ty ch m ias t przełożyć do niego m asę. 
N ajlepsza  będzie tu  fo rm a budyn iow a ze 
specja lnym  zam knięciem , ale m ożna rów nież 
posłużyć się ro n d e lk iem  v.e szczelną p o k ry w 
ką, k tó ry  w staw iam y  do w iększego g a rn k a  z 
w rzącą  w odą. R ondelek  sm aru jem y  grubo 
m asłem  i w y s y p u j e m y  ta r tą  bułeczką, — a 
jeszcze lep ie j — s ta rty m i na  ta rce  suchym i 
biszkopcikam i lub  sucharkam i. Z b ia łek  u b i
jam y  p ianę, u sz ty w n ia jąc  ją  od rob iną  cukru, 
dodajem y do m aku  z żó łtkam i, p rzesypu jąc  
ta r tą  b u łk ą  (ok. 3 łyżek) i d e lik a tn ie  m iesza
my. P rzek ład am y  m asę  do  naczynia , nie w y 
pe łn ia jąc  go do pełna , i go tu jem y na parze, 
na  w o ln iu tk im  ogniu ok. 45 m inu t. G otow ą 
legum inę w y jm u jem y  n a  okrąg ły  półm isek. 
P odajem y  z k ruchym i paluszkam i i sosem  
w an iliow ym  lub  b itą  śm ietaną.

ZOFIA

N iejednok ro tn ie  w ystarczy ty lko  zrobić 
pew ne  k o rek ty  w  sw oim  w yglądzie ; ko rek ty  
te  m uszą jed n ak  być w ykonane um ieję tn ie .

Może nie w szystk ie  kob iety  w iedza, że s ła 
be i m ało w idoczne rzęsy  należy  przed tu 
szow aniem  lekko p rzypudrow ać. S ta ją  się 
w ów czas grubsze, a tym  sam ym  e fe k to w 
n iejsze i ba rdz ie j w idoczne.

Jeś li m am y szeroki nos, to  obydw a jega 
boki dobrze jest p rzypud row ać  pu d rem  o ton 
ciem niejszym  od używ anego.

B rw i będą n am  szybciej rosły  i zyskają  
połysk, jeże li będziem y je  system atyczn ie  
szczotkow ać i lekko natłuszczać kram em .

Podobno gw iazdy  film ow e d la  p o d trzy m a
nia u rody  i m łodości jedzą  dużo białego 
sera. B iałko i w apń  za w a rte  w  tw arogu  
dz ia ła ją  odm ładzająco . C era s ta je  się jęd rna , 
elastyczna  i p o ja w ia ją  się rum ieńce. W ita 
m iny  z g rupy  B, k tó iy ch  w  b ia ły m  serze jest 
sporo, dz ia ła ją  ponad to  u sp o k a ja jąco  na  sy
stem  nerw ow y. N atom iast na  p racę  k om ó
re k  m ózgow ych dobrze w p ły w a ją  fosfor 1 
kw as g lu tam inow y, obecne rów nież  w  tw a 
rogu.

A więc. jedzm y dużo tw aro żk u , a będziem y 
p iękne i m łode!

MIĘDZY NAMI KOBIETAMI M AK W IG ILIJNY
Często zdarza  n am  się słyszeć, że nie m a 

kobiet b rzydk ich , są ty lko  n iezadbane A d la 
czego n iezad b an e?  Z nam  odpow iedź! Jak  
znaleźć na  to  czas? T ym czasem  zadban ie
0 siebie i podn iesien ie  w alo rów  naszej u ro 
dy — nie w ym aga  k łopo tliw ych  czynności
1 tra cen ia  dużo czasu.

23 dkg m aku , 3/4 szk lank i cukru , 5 ja jek ,
pom arańcza,bu łka ta r ta , m asło, w an ilia , 

paczka rodzynków .

M ak m y jem y  s ta ran n ie , za lew a jąc  go k ilk a 
k ro tn ie  le tn ią  w odą i z b ie ra jąc  w yp ływ ające

P O G A D A N K I
O HISTORII KOŚCIOŁA

P ierw sze  sym ptom y zb liżającego się rozłam u K ościoła P ow szechne
go dały  znać o sobie w czasie o b rad  Soboru C halcedońskiego w  roku  
451, gdy delegaci b iskupa rzym skiego sp rzeciw ia li sie postaw ien iu  
K onstan tynopo la  na d rug im  m iejscu  po R zym ie i podniesien iu  J e ro 
zolim y do ran g i p a tr ia rc h a tu . Chociaż n ik t nie kw estionow ał honoro 
wego p ie rw szeń stw a  m etro p o lity  rzym skiego  w śród  b iskupów  ch rześ
cijaństw a, delegaci pap iescy  w idzieli w  u chw ale  soborow ej n iebezp ie
czeństw o w yprzedzen ia  R zym u przez B izancjum , teologow ie v-aś rzy m 
skiego p a tr ia rc h a tu  zaczęli szukać  teologicznych uzasadn ień  d la  p rzy 
wódczej pozycji papieża. N ależy podkreślić, że m im a pow oływ an ia  się 
na św. P io tra  aposto ła  i ten d en cy jn ie  tłum aczone frag m en ty  z P ism a 
św iętego, m im o fa łszow an ia dokum entów  historycznych, b iskup  R zy
mu nigdy nie by] głow ą całego ch rześc ijań stw a .

Stosunki m iędzy W schodem  a Z achodom  uległy  nap ięc iu , gdy p a t
ria rcha  B izancjum  C yriak  ogłosił się p a tr ia rc h ą  ekum enicznym . P a 
pież G rzegorz I (590— 604), obaw iając  się o sw ój honorow y p rym at, 
ostro zap ro testow ał p rzeciw  „ tak iej pysze". By dać p rzyk ład  pokory, 
za w zorem  św. A ugustyna z H ippony n azw ał sieb ie : ,,S ługą sług  Bo
żych”. Ten ty tu ł, podobn ie  jak  pow szechnie używ ane n a  określen ie  
biskupa słow o „pap ież”, b iskup i R zym u zastrzegli d la  siebie. G rze
gorz I, k o m en tu jąc  pychę C yriaka, p isze w  liście do p a tr ia rc h y  A lek- 
sand rii.że  żaden b iskup  R zym u n ie  odw aży się nazw ać p a tr ia rc h ą  
ekum enicznym , czyli o jcem  pow szechnym , bo to  byłoby n a ś la d o w n ic t
w em  pychy L ucypera. N atom iast pap ież  B onifacy IV  (608—615),

14



Rozmowy 
z Czytelnikami

i

..Jest jeszcze w iele  fragm entów  
Pisma św. — pisze p. Franci
szek M. z Trzebini-Sierszy — 
których nie mogę zrozumieć. N a
leży do nicli choćl)y przedslaw io- 
na w  Księdze Rodzaju (razJz. 11. 
1—9) sprawa w ieży Babci. Jah 
■ię to stało, że taki opis włączy? 
Kościół do ksiąg kanoniczny cii? 
Wydaje mi się. że jest to urywek  
jakiegoś apokryfu, który przypad
kowo dostał się do kanonu ksią^ 
świętych. Trudno mi bowiem  
uw ierzyć, by Bóg musiał »ię oba
wiać. że ludzie zbudują w ieżę  
sięgającą sw ym  szczytem  nieba... 
Zresztą, jak m ożliw e było w znie- 
ienic takiej budow li w  czasach, 

kiedy jeszcze nie było techniki?...

Mam też trudności, jak rozu
mieć następujące testy now otes- 
tam entowe: „Ci, którzy zostają 
uznani za godnych dostąpienia  
tamtego św iata  i zm artw ychw sta
nia, ani się nie żenią, ani za mąż 
nie w ychodzą” (Łk 20. 35) oraz 
„Są to ci, którzy nie skalali się 
z kobietam i; są bow iem  czyści. 
Podążają oni za Barankiem, do
kądkolw iek idzie. Zostali oni w y 
kupieni spom iędzy ludzi, jaku 
pierw ociny dla Boga i dla B a
ranka" (Ap 14. 4). Czyżby ci 
w szyscy, którzy żyli w  stanie  
m ałżeńskim  nie m ieli dostąpić 
zm artw ychw stania ani zbaw ienia?  
Co oznacza ow e „sto czterdzieści 
cztery tysiące tych, którzy zostali 
wykupieni z ziemi"? (Ap 14, 3). 
Czyżby — jak głoszą Św iadko
w ie Jehow y — do nieba miało 
pójść tylko 144 tysiące, a reszta 
zbawionych pozostałaby na nowej 
ziemi?...

Chciałbym wreszcie raz jeszcze 
powrócić do sprawy przekładów  
Pism a św. z języków  oryginal
nych. Czy bibliści — jeżeli jakieś 
słow o z biegiem  czasu zm ieni 
sw oje znaczenie — mają obo
w iązek uw zględnienia tego w  tłu 
maczeniach na języki w spółczes
ne? W ydaje mi się, że tak. Bo je 
żeli w  dawnych tłumaczeniach  
spotykało się takie wyrażenia, 
jak: n iew iasta, św iekra, kur — 
to w tłum aczeniach w spółczes
nych zastąpiono jc słow am i: ko
bieta, teściow a, kogut. Stąd też
i w yrażenie „bracia” (używane 
na określenie stryjecznych braci 
Chrystusa), pow inno być zastą
pione określeniem  ..kuzyni". Cóż 
bowiem  warte jest tłumaczenie, 
które wprowadza w  błąd czyta
jących?”

D iogi P an ie  F ranciszku ! A u
ten tyczność opisu budow y w ieży 
B abel nigdy n ie  budziła  w ą tp li
wości. S tąd  też w ym ien iony  f ra g 
m en t P ism a św iętego  na pew no 
n ie  jest tek s tem  apokryficznym . 
O pow iadan ie  to  m a po p ro s tu  
w y jaśn ić  p rzyczynę różnorodności 
narodów  i języków . Ja k  bow iem  
w iadom o z O b jaw .em a, po po 
lep ie  ludzie coraz bardziej od 
d a la li się  od Boga i dąży li do 
p rzekroczen ia  zak reślonych  im  
przez S tw órcę g ran ic . C hcieli po 
p rostu  dorów nać Bogu. Zaś u rze 
czyw istn ien iem  ich n iezdrow ych 
dążeń m iała  być g igan tyczna b u 
dow la, „k tó re j szczyt sięgałby  aż 
do n ieba  ' (Rdz 11. 4). U w ażali 
bow iem , że n iebo  zn a jd u je  się 
ponad chm uram i. M a P an  rac ję  
tw ie rd ząc  ze Bóg n ie  m usia ł 
obaw iać się rea lizac ji tak iego  
przedsięw zięcia. Pom ieszał jed n ak  
ich język  (Rdz 11. 7), aby przez 
to u k a rać  ich za pychę, k tó re j 
dali się ponieść. N ależy rów nież 
przypom nieć, że tech n ik a  b u 
dow lana  s ta ła  w  tych czasach 
bardzo  w ysoko. Ś w iadczą o tym  
archeologow ie, k tó rzy  n a  te ren ie  
daw nej M ezopotam ii (tam  b o 
w iem  rozg ry w ały  się op isane  w y 
padki) odkry li ślady  w ie lu  po 
dobnych w ież.

M ałżeństw o m a za cel rozm no
żen ie  i  u trzy m an ie  rodza ju  lu d z 
kiego. W yw odzą się s tąd  ci, k tó 
rzy dzięki sw ym  czynom  „zostają  
(przez Boga) uznani za godnych 
dostąp ien ia  tam teg o  św ia ta ’’ (Łk 
20, 35), czyli szczęścia w iecznego. 
Jed n ak  po zm artw y ch w stan iu  
ciał (a o ty m  b y ła  m ow a w  te k 
ście E w angelii, poprzedzającym  
przytoczony frag m en t), n ie  będą 
już ludz ie  um ierać. Nie będzie 
w ięc po trzeby  zaw ie ran ia  m a ł
żeństw , k tó ry ch  celem  je s t — 
m iędzy innym i •— pod trzym an ie  
gatunku . N ato m iast w yrażen ie  
A pokalipsy  (rodz 14. 4) odnosi 
się do ch rześc ijan , k tórzy  d ocho 
w ali w ierności Bogu. T u ta j bo
wiem , podobnie  ja k  na w ielu  
jeszcze m iejscach P ism a św ię te 
go, w ierność  Bogu p o rów nyw ana  
jes t do w ierności m ałżeńsk ie j. 
Zaś odstępstw o  od Boga o k re ś la 
ne je s t — zw łaszcza w O b jaw ie
niu  staro tes tam en tow }  m  — m ia 
nem  cudzołóstw a. D la w y ja śn ie 
n ia  chcia łbym  rów nież  dodać, że 
życie m ałżeń sk ie  (w edług zasad  
e tyk i chrześc ijańsk ie j) nie pow o
d u je  „ sk a lan ia” m oralnego . A 
poniew aż w y m ag a  ono od w sp ó ł

m ałżonków  w ielu  pośw ięceń  i 
ofiar, je s t d la n ich  okazją  do 
zdobycia jeszcze w iększych za 
sług na życie w ieczne.

L iczba 144 tysiące oznacza k aż 
dą liczbę ściśle określoną. Bóg 
bow iem  zna d o k ładn ie  liczbę 
tych , ..k tórzy  zo sta li w ykup ien i 
z ziem i" {Ap. 14,3). Jed n ak  licz
by przy toczone w  A pokalipsie  — 
ja k  pow szechn ie  p rzy jm u ją  egze- 
geci — n ie  m a ją  n igdy  w artośc i 
num erycznych , lecz są ty lko  sy m 
bolam i w y raża jący m i pew ną 
ideę. T u ta j w yrażona m a być 
m yśl, że szczęście w ieczne w  n ie 
bie będzie u dzia łem  ogrom nej 
liczby ludzi.

Je d n ą  z podstaw ow ych  zasad 
obow iązujących podczas doko
nyw an ia  p rzek ładów  tekstów  
b ib lijnych , jes t n ie  ty lko  dosto
sow an ie  ich do w ym ogów  języka 
w spółczesnego, a le  w  p ierw szym  
rzędzie zachow an ie  specyfiki ję 
zyków  oryginalnych . P rzyk ładem  
w tym  w zględzie  jest choćby 
użycie w y rażen ia  ..bracia", na 
ok reślen ie  kuzynów  Jezusa

C hrystusa. W yrażen iem  ty m  p o 
sługu ją  się w szystk ie najnow sze 
Iłum aczenia  P ism a św., łączn ie  
z B ib lią  Tysiąclecia.

Łączę dla Pana serdeczne po
zdrowienia w Chrystusie, a także 
z okazji św iąt Bożego Narodze
nia składam Panu i wszystkim  
Czytelnikom najlepsze życzenia.

DUSZPASTERZ

Która  godzina?
N a  to p ro s t e  p y t a n i e  n a l e ży  wł a ś c i wi e  o d po wi e d z i eć  l a k ź c  p y t a n i e m :  

a gdzie?  B o w i e m  w s k u t e k  o b r o t u  z i e mi  doo k o ł a  s w e j  osi ,  co 15 stopi l i  
d ługości  g e og r a f i c z ne j  w y s t ę p u j e  r ó ż n i c a  c z a s u  o j e d n a  godzinę .  K a ż d y  
p*Iny ob r ó t  z i emi  t r wa  więc  dobę  — to z n a c z y  24 g o d z i n y ,  a  ści ś le  23 g o 
dziny,  56 m i n u i  i 0.4 s e k u n d y .

Oc zywiśc i e ,  dla up r o s z c z e n i a  i w y g o d y  nie ohl i cza  się l o k a ln e go  czas u  
dla k a ż d e j  m i e j s co wo ś c i .  K u l a  z i e ms k a  p o d z i e l o n a  j e s i  na  24 s t r e f y  cza s owe ,  
a w k a i d e j  i  n ich o bo w i ą z u j e  czas  p r z y b l i ż o n y  t yJ ko  d o  czas u  s ł o n ec z n e g o  
[T na s  o b o w i ą z u j e  czas  ś r o d k o w o  e u r o p e j s k i ,  o godz i nę  p óź n i e j s z y  od c z a 
su G r e e n w i c h .  „ N a s z  czas*1 p o k r y w a  s ie  z c za s e m  s ł o n e c z n y m  t y l k o  na  
p o ł u d n i k u  15 d ł ugoś c i  w s c h o d n i e j ,  n a  p r z y k ł a d  w  Zgo r z e l c u .  Dl a  W a r s z a 
wy o d c h y l e n i e  od  t ego  cza s y  w yn os i  24 m i n u t y ,  a j u i  d l a  H r u b i e s z o w a  — 
po n a d  3ń m i n u i

Ze  w z g l ę d u  na k o n i e c zn oś ć  o s zc ? ę d 2 anja  e ne r g i i  e l e k t r y c zn e j ,  w  m i e s i ą 
cach w i o s en n o - l e t n i ch ,  od k w i e t n i a  do k o ń c a  w r z e ś n i a ,  o b o w i ą z u j e  o b e c 
ni e  w  Po l s ce  t ak  z w a n y  czas  l e ini ,  o godz i nę  w c z e ś n i e j s z y  od czasu  ś r o d 
ko wo  - eu r o pe j s k i ego .

A ' I
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T r o c h ę  p rz yb l a d ł a .  O ga r n ą ł  j ą  c h ł ó d  n u r  I o w a l  w ni  tĄ n i e o k r e ś l o n y  n i e -
p n k ć  j.

— Co j a  t u  robię^. . .  Ja. . .  o b ok  lego m a gn a t a . . . .  Z a b ł ą k a ł a m  się.. .  b ł a w a t e k  w  
c i e p l a r n i  — s zep t a ł o  to j e j  duszy .

. lak W a l d e m a r o w i  p rz e d  c hwi l ą ,  1ak i j e j  p rz y s z ł o  n a  myś l ,  że w t y m  p r z e 
p y c h u ,  w  tej  ws p an ia l e j  m a g n a c k i e j  r e z yd en c j i  j es l  s a m a ,  z u p e ł n i e  s ama -

W zd r yg n ę ł a  się.
W a l d e m a r  s pos t r ze g ł  tn 1 p o c h y l o n y  do niej ,  p a t r z a ł  na n i ą  d l ugn  uwa żn i e .
— J a k a  p a n i  w r a ż l i w a  — r z e k ł  ze w z r u s z e n i e m .

U ś m i e c h n ę ł a  s i ę :  z r o z u m i a ł  ją.  Zr ob i ł o  j e j  to p r z y j e m n o ś ć .
On s zepną ł :
— B ł a w a t e k !

P o dn i o s ł a  na  niego zdz i wi on e  oczy.

— Czy o d g a d ł e m ^
— Tak .

Wj e cha l i  na  mos t .  P a n n a  Bi ta  ł h r a b i a n k a  z awo ł a ł y  r a z e m :

— Ach,  j a k  t u  p i ę k n i e !

— N i e z r ó w n a n y  jes t  w i d o k  tej  f o s y  i mo s t u ,
— A b r a m a  i d a m e k  s t r a ż n i c z y !  I s t a r e  to,  I p i ękne .

— N i e d ł u g o  n a z w ą  pa n i e  s i a r y  c y l i n d e r  o r d y n a t a  n i e z r ó w n a n y  — z ż y m n ą l  
s ię  Tr e s t ka .

H r a b i a n k a  p a r s k n ę ł a  ś m i e c h e m ,  Ri l a  w z r u s z y ł a  r a m i o n a m i .
B r e k  mi ną ł  w y n i o s ł y  k r z yż  w o g r o d z e n i u  ze  s k a l n y c h  o d ł a m ó w  i b r a m ę .  K o 

py t a  b o n i  z a t ę t n l a l y  n a  k a m i e n n y c h  p ł y t a ch .  G d d ź w i e r n y  s a l u t o w a ł  p r z y j e ż 
d ż a j ą c ym .

Wj e cha l i  n a  duża  p r ze s t r ze ń  w y ż w i r o w a n ą  i g ł a d k a  j a k  p l ac  m u s z t r y .  N a  
ś r o d k u  s t a ł a  s m u k ł a  k o l u m n a  k a m i e n n a  ze ś l e p i a m i  w  k w a d r a l .  Na  n i e j  p ł a s 
k o r z e źb a ,  p r z e d s t a w i a j ą c a  pop i e r s i e  p r z o d k a  M i e h o r o w s k i c h ,  za ł ożyc i e l a  z a m k u  
y XV wi e ku .  M e d a l i o n  o t a c za ł y  o z n a k i  w o j s k o w e  r z eźb i one  w  k a m i e n i u ,  n a p i 
s y  i d a t y .  O h c k  p o m n i k a  s l u p y  z  e l e k t r y c z n y m i  l a m p a m i .  P l ac  r ó w n o l e g ł y  
i. p o d ł u ż n y m  g m a c h e m  z a m k u  o k a l a ł y  z d wó c h  s t r on  po t ę ż n e  d r z e w a  p a r k o  
w e t i dące  w n i e s k o ń c z o n y  giąh Z p r a w e j  s t r o n y  wrysuwala  się o l b r z y m i a  
ok r ą g ł a  taaszta ze  s t r z e l n i ca mi  i ga l e r i ą ,  da l e j  w i e ża  kap l i c y .  P r z y  wy je źd z i e  
pnd s k l e p i o n ą  b r a m ą  c z w o r o b o k u  z a m k o w e g o  s t a ł y  po  d w u  s t r o n a c h  k r ó t k i e  
a r m a t y ,  moź dz i e r ze ,  z ab y t k i  o d l e g ł yc h  lat .  P r z y p o m i n a ł o  to z a m e k  o b r o n n y ,  
j a k i m  byl  w  i s tocie p r z e d  wi e kami .

— Co za g m a c h !  — m ó w i ł  taaron We y h e r .  — Ależ p a n  m ó g ł b y  się nie o b a 
wi ać  n a p a d ó w  t a t a r s k i ch .

— N i e j e de n  t a k i  n a p a d  o d pa r ł  l en ? a m e k  w  c za s a c h  w o j e n  z p o g a ń s t w e m  — 
odr z ek ł  e r d y n a i  w z a m y ś l e n i u  — a l e  w ó w c z a s  i n a cze j  wy g l ą d a ł .  Mi a ł  z wo d zo  
n e  m o s t y ,  na  t y m  p l a c u  s t a ł y  c e k h a u z y  w o j s k ow e ,  m u s z t r o w a ł y  s ię  c h o r ą g w i e  
h u s a r s k i e  i p a n c e r n e :  tu o d b y w a ł y  się t u r n i e j e ,  a w  czas i e  o b l ę ż e n i a  ż o ł 
n i e rce  b i w a k o w a l i .

Ste fc i a  pod w r a ż e n i e m  p o t ę ż n y c h  m u r ó w  i i ch t r a d y c j i  czu ł a  s i ę  d z i wn i e  
ma lą .  B u j n a  w y o b r a ź n i a  p r z e d s t a w i a ł a  j e j  p r z e s z ł o ś ć  j a k  n a  j a wi e .  Wi dz i a ł a  r y 
c e r s t wo ,  w a l cz ą c e  o p i e r ś c i eń  n a  t u r n i e j a c h ,  i w o j e w o d z i a n k i  M i c b o r o w s k i e  
w  k o n l u s l k a c h  i w i e ń c a c h  na  g l nwi e ,  z d ł ug i mi  k os a m i ,  r o z d a j ą c e  n a g r o d y  
z w y c i ę z c o m.  Wi d z i a ł a  h e t m a n ó w ,  s p r a w u j ą c y c h  s k r z y d l a t e  c h o r ą g w i e  i w y 
m a r s z  w o j s k  na  o b r o n ę  o j c z y zn y .  S łysza ł a  dź wi ęk  k op i i  h u s a r s k i c h ,  s z u m  
s k r z yd e ł  i b u ń c z u k ó w  i n a h o ż n ą  p i e śń  ż o ł n i e r s ką :

B o g u r o d z i c a - dz i e wi c a ,
B o g i e m s ł a w i o na  M a r y j a !
T we go  S y n a  g o s p o d z i n a  
M a t k o  z w o l e n a  M a r y j n a ,
Z y s z c z y  n a m,  s puś c i  n a m !

S i e l c i a  p r z y m k n ę ł a  oc zy  pod w p ł y w e m  wiz j i  z p rzesz ł oś c i .  Ocuc i ł  Ją t u r k o t  
kół  na  k a m i e n n e j  po s a d z c e .  A k u s t y k a  s k l e p i o n y c h  m u r ć w  b r a m y  p o t ę g o w a ł a  
g r z mo t  j a d ą c e g o  tarcku.

Kon i e  s z ł y  s t ępa .  Cala  c z w ó r k a ,  p o c h y l a j ą c  g ł o w y  i w y g i ę t e  szyj e ,  u d e r z a ł a  
z g ó r y  k r p y i a m i ,  j a k h y  d r a ż n i ą c  się i l u b u j ą c  s i u k i e m  o t a f l e  k a m i e n n e .

Si e t c i a  na  w i d o k  w e w n ę t r z n e g o  d z i edz i ńca  w y d a l a  o k r z y k  z d u mi e n i a .

W a l d e m a r  za t oczy ł  r ę k ą  kolo  i u s k a z u j ą c  jej  ś r o d k o w y  g m a c h  z a m k u  z t a 
r a s em,  d y w a n e m  k w i a t ó w  i s r e b r n y m  p i ó r o p u s z e m  w o d o t r y s k u ,  r z e k i  s e r d e c z 
nie z n i ż o n y m  g ł os e m:

— J e s t e m  s zczęś l iwy,  że p r z yw i o z ł e m p a n i ą ,  s y m b o l  pól  ł ł ąk,  d o  t ego g n i a z 
da,  nie s l e t y  1 p r z e s a d ó w,  nie do e gzo t ycz n e g o  t r e p h a n z u ,  lecz p od  o j c z y s t ą  
s t r z ec hę  M i c h o r o w ^ k i c h ,  gdz i e  b ł a w a t e k  będzi e  się czul  s w o b o d n y m ,  i w e s o 
ł y m

Tyl e  b r z mi a ł o  p o c z c iw y c h  nu t  w j ego glosie,  t a k  s e r de c z n i e  p ł y n ę ł y  j «go 
s ł owa ,  że S t e l c i a  s p o j r z a ł a  m u  w oc zy  z wdz ięcznośc i ą .

— P a n  j e s t  h a r d a o  d o b r y  — szepnę ła .

— C h c i a ł b y m n i m b y ć  — odr zek ł  r ó w n i i  cicho.

(61)

. l echal i  obok  k l o m b ó w  d y w a n o w y c h  1 p i r a m i d a l n y c h  k r z e w ó w.  Wi onę ł o  n a  
n i ch  z a p a c h e m  róż I c h a r a k t e r y s t y c z n ą  won i ą  w y k w i n t n y c h  r oś l i n  i k w i a t ó w  
c i e p l a r n i a n y c h .

Wy n i o s ł e  m u r y  z a m k u ,  w s p a n i a ł a  g r ą  k o l o ró w ot oczen i a ,  s ł o n e c z n e  b l aski ,  
r o z s i e w a ne  bn j n i e  doko ł a ,  s k ł a d a ł y  się n a  cał ość  I m p o n u j ą c ą .

W sz ys cy  się rozwesel i l i -  Z s z u m e m  1 g wa r n i e  b r e k  p o d j e c h a ł  pod m a r m u r o 
we f ł l a i y  g a n k u .  K i l k u  s ł u ż ą c y c h  w  c z a r n e j  l i h e i i i  z p ą s o w y m  z b i eg ł o  ze 
s c h od ó w.  K a m e r d y n e r  w ys o k i ,  p o s t a w n y ,  z s i w y m i  b o k o b r o d a m i  na  wy g o l o n e j  
t wa rz y ,  w l iher l i  od i n n y c h  w s pa n i a l s ze j ,  s chodz i ł  powol i ,  j a k b y  c zu j ąc  s wą  
g o d n o ś ć  s t a r eg o  s ługi ,  k t ó r y  o b e c n e go  o r d y n a t a  widz ia ł  j e szc ze  w  ko l ebce
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Gl ębowi cze ,  o d w i e cz n a  s i edz iba  M i e h or o w s k i c h ,  m o g ł a  z a j m o w a ć  p i e r w s z o 
r zę d n e  m i e j s c e  wś r ód  n a j w s p a n i a l s z y c h  r e z y de n c j i  k ra ju .  S t a r o ś w i e c k a  p o w a 
ga i p r z e p y c h ,  c echy  je j  g ł ówne ,  u w y d a t n i a ł y  m a g n a c k ą  potęgę .  Le cz  t r o c h ę  
c i ężk i  s tyl  f e u d a l n y  ł agodz i ł y  n o w o ż y l n e  f r e s k i  k o m f o r t u ,  z w i e l k i m s m a k i e m  
i u m i e j ę t n o ś c i ą  w p le c i on e  w  s t a r e  r a m y  z a m i e r z c h ł y c h  c za s ów.

' v' yg l ąda i  to j a k  d e ł i k a i n y  h a i c  na  c i ężki e j  b r o k a t e r i j  i t w o r z y ł o  całość  
u s p a n i a ł ą .

G m a c h  z a m k o w y  byl  p o i ę ż n y ,  Ś i n d k o w y  k e r p u s  o g r o m n y ,  p o prze  i z y n a n y  
s z e r e g a m i  w y s o k i c h  o k i e n ,  k i l k u p i ę t r o w y ,  s i a n o w j ]  s i lne o p a r c i e  d l a  b o c z n yc h  
s k r z yde ł ,  o z d o h i o n y c b  w i e ż y c z k a m i ,  j w y s o k i e j  o k r ą g ł e j  ha s z t y ,  n a  k t ó r e j  p o 
w i e w a ł a  c h o r ą g i e w  M i c h o r n w s k j c b .  Na  w i e ży  u mi e s z c z o no  o b s e r w a t o r i u m  m e 
t eoro l og i czne .  D wi e  b oczne  o d nog i  z a m k u ,  n i e z b y t  długie ,  z a m y k a ł a  n i b y  
k l a m r ą  t r zec i a  p op r z e c z na ,  k t ó r ą  n a z y w a n o  „ n a d  a r k a d a m i ” z p o w o d u  w y s o 
k i c h  s k l e p i eń  w  b r a m i e ,  l u  na  p a r t e r z e  z n a j d o w a ł a  się s t a r o ż y t n a  ^ala s e j m i 
kowa ,  a  n a  p i e r w s z y m  p i ę t r ze  — z b r o j o wn i a .

W e w n ę t r z n y  dz i edz i n i e c  o t a c z a ły  k r u ż g a n k i  p r o s t e  ł n a ro ż ne ,  z d o bn e  w  m u 
r o w a n e  l i l a r y  i po r ęcze .  Wi e l k i  wa zo n  k w i a t o w y  o k r ą ż a ł  n i s k o  s t r z y ż o n y  ż y 
wopłot .  T a m ,  w ś r ó d  k a r ł o w a t y c h  p i r a m i d a l n y c h  k r z e w ó w ,  r o z r z u c o n y c h  p o j e  
d y ń c z o  na  t r a w n i k u ,  w ś r ó d  k w i a t o w e g o  d y w a n u ,  s t a ł  w o d o t r y s k  z  z i e l onego  
m a r m u r u  z b a s e n e m  n a p e ł n i o n y m  w o d a  i m i t o l o g i c z n ą  g r u p ę  n a  s ka l e .  G r u p a  
p r z e ds t a w i a ł a  N e p t u n a  1 N i m l ę  o w i n i ę t ą  wę że m.  Z  p a s z c z y  wę ża  i ze  s ka ł y ,  
kióri} N e p t u n  u d e r z a ł  t r ó j z ę b e m ,  w y t r y s k l w a l y  d ł u g i e  s z n u r y  w od y ,  s p a d a j ą 
ce do b a s e n u  r o z w i a n ą  k a s k a d ą .  Na  p r a w y m  n a r o ż n i k u  z a m k o w e g o  k o r p u s u  
w znos i ł  się l a r a s  n i e d u ż y ,  s i ę g a j ą c y  p i e r w s z e g o  p i ę t r a ,  z ż e l az ną  p o rę c z ą ,  o p l e 
c ioną  r ó ża mi -  Cały t e n  o g r ó d  w i s zą c y  oz d ab i a ł y  d r z e w a  c y p r y s ó w ,  k u l i s t y c h  
p o m a r a ń c z ,  c e d r ó w  i m i r t ó w,  p o r t y k ,  w s p a r t y  na  o ś m i u  k a m i e n n y c h  f i l a r ac h ,  
mia ł  n a  szczyci e  h e r b  M i c h o r o w s k i f h -  S c h o d y  i p o s a d z k a  z j a s n y c h  k a m i e n 
n y c h  płyt .  N a d  d r z w i a m i  wi dn i a ł  nap i s  z w y p u k ł y c h  l i t e r :  „ G o ś ć  w  d o m,  
Bóg  w d o m 33. G m a c h  z a m k o w y  od s t r o n y  r z e k i  o t a c z a ły  p y s z n e  t r a s y  n a  s k l e 
p i o n yc h  a r k a d a c h  k a m i e n n y c h  i m a r m u r o w y c h ,  s i ę ga j ą c e  d r u g i e g o  p i ę t r a .  Glę-  
bc wi cz e  s ł y n ę ł y  ze  s w y c h  t a r a s ó w  i g u s t o w n y c h  u r z ą dze ń .  P a t e r  z a m k o w y  
z d o b i ł a  d ł u g a  w e r a n d a  z b i a ł ego  m a r m u r u 3 o p le c i o n a  b l u s zc z e m,  z a l a ba s t r o  
w ym i  p o s a g a mi  h o g ó w  g re c k i c h .  W j e d n y m  z a ł o m i e  m u r ó w  świ ec i !  r ż n i ę ty mi  
s z y b a m i  śc i an  w. ymos t y  p ó ł o k r ą g ł y  og r ód  z i mo wy .

Z t a r a s ó w  r o z t a c z a ły  s ię  p i ę k n e  wi dok i  p a r k u  i a n g i e l s k i c h  o g r o d ó w ;  wi ę c  
s ł y nn a  do l i na  róż,  g r o t y  u k ł a d a n e  ze ska l ,  j e d n a  z c z e r w o n e j  g l i ny ,  d i u g a  b i a 
ła,  w ks z t a ł c i e  ś w i ą t y n i  g re c k i e j ;  taialy pa wi l o n  letni ,  m i e s zc z ąc y  w  sob ie  a k 
w a r i u m ,  plac  t e n i s o w y  z ł a dn ą  a l t a ną ,  gdz ie  p o d c za s  g r y  s t a w i a n o  c h ł o d n i k i  
w re sz c i e  w s p a n i a l e  w i a d u k t y  z i e l one  do s p a c e r ó w  i g r u p y  d r z e w  e g z o t y c z n y c h  
na p l u s z o w y c h  t r a w n i k a c h ,  i w i j ą c e  się ws t ęg i  ulic.

M n ó s t w o  k wi a t ó w ,  p os ąg ó w,  a l t a n ek ,  t un e l i  z i e l onych .  S a d z a w k i  w  k ę p a c h  
i r y s ó w  z  bie lą  ł abędz i ,  f o n l a n n y ,  m a r m u r o w e  ł a w k i  i mo s t k i .  Na  g ó i c e  u s y 
p a ne j  u m y ś l n i e  s t a ł  wys ok i ,  b i a ł y  m a r m u r o w y  s ł up  z r z e ź b i o n ą  f i g u r ą  M a t k i  
Boskie j  Ł a s k a w e j ,  o t o c z o n y  c y p r y s a m i .  S t o k  g ó r y  z a m k o w e j  do  r z e k i  w y k ł a  
d a ł y  n i e z m i e r n i e  s ze rokie ,  b i a ł e  m a r m u r o w e  s ch o d y ,  z a k o ń c z o n e  dość  w ą s k ą  
p l a t f o r m ą ,  t w o r z ą c ą  p r z e s t r ze ń .  T u  na h r z e g a r h  w z no s i ł y  s i ę  p o t ę ż n e  d wi e  s y 
r e n y ,  r ó w n i e ż  z m a r m u r u .  S c h o d y  1 lodzie  na  rzecc  o b o k  p r z y s t a n i  b y ł y  j e d 
n y m  z p i ę k n i e j s z y c h  w i d o k ó w  p a i k u .  Wsz ędz i e  s i a ł y  g ę s t o  s ł u p y  e l e k t r y c z n e .

Ws p a n i a ło ś ć  ks i ę ż yc a  i n i e wy s ł o  w i o n y  czar  p o r y w a ł y  wz r o k ,  p o b u d z a ł y  
z my s ł y .

Czule  s ię tu m i l i o n y  i s i l ną ,  k o c h a j ą c ą  r ęk ę ,  k tó r a  k i e r o w a ł a  w s z y s t k i m ,  
ni e  ż a ł u j ąc  w k ł a d u  na  u t r z y m a n i e  s f a re j  s i edz i by  p r a dz i a d ó w.

W a l d e m a r  k oc ha ł  Gl ębowi cze ,  czul  do  n i c h  p r z y w i ą z a n i e  s y n o ws k i e ,  a t y p o 
wy  p c w a ż n y  t on ,  p a n u j ą c y  tu  w s z e c h w ł a d n i e  p o m i m o  n o w o c z e s n y c h  d od a t k ó w ’, 
był  j e go  ch l ubą .

Z a m e k ,  p a r k ,  z w i e r z y n i e c  u l r z y m y w a i  l a k  s a m o  w z o r o w o ,  j a k  i b u d y n k i  
g o s p o da r sk i e .  S t a j n i e  g l ę b o w j c k i e  W a l d e m a r  po p ros i  u pieści ł ,  c zy n i ą c ą  z n i c h  
i s tne  pa ł a ce .

AJe do oz d ćb  i p a r k u  nie d od a w a ł  j u ż  ni c  n o we g o ,  s i ły  swe  1 zdo l nośc i  k i e 
r u j ą c  na  d z i a ł a l n o ś ć  poży t e cz n i e j s z ą .  P r ó c z  s t a j n i  dc  Jego n a m i ę t n o ś c i  n a j e 
żał a  Jeszcze z b r o j o w n i a  i zwi e r zyn i ec .
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